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WARSZAWA, 29 (PATr. Sejmowa 
Komisja zaąjraniowia a udziałem pr<««e« 
miaiHtrów odbyła Babranie, na którym 
p minister spraw zaffranlaznyoh, Skir- 
me»t, dał szereg wyjaśnień, a miano
wicie:

1) Umowa handlowa miedzy Poi* 
8ką a Czechosłowacją została podpisana
i będzie przedłożona sejmowi do ra ty 
fikacji.

2) Rzekoma nota Brianda de rtąd u  
polskiego w przedmiecie Waeheduiej 
Małopolski nia Istnieje.

8) Co do stoauaku rządu polskiego 
do sowieckiego, a w szczególności ce 
do umewy o wydaieaie dział*««** ro- 
ayjekich miniotor praedstawił stan fak- 
yeauy , zaanacaojąc, te  umowa Jost in- 
RmUnontem wykonawezym do traktatu

i takich uaatw bywa spora na
ewiecie.

Preze« m iaietrlw , p. Pasikowski, 
pwypomnlał, to  obejmując rządy, zobo
wiązał się wobec przedstawicieli stron
nictw do polityki pokojowej..

P® dyskusji Sejmowa Komisja

Polityka polska.
Danina w  Komisji Sejm owej.

WARSZAWA, 29. (PAT). P»dio*n • 
i ja  dla projektu daniny pr; diaż>>a tar
n i n  wyznaczony w , rU j2  projektn da
niny, obowiązujący ¿¡a płacenia, rozpo
czynający sę  w 3 dni po wy Kii-: ni u wy
miarów z l i in ih i tu  końcM-y.ił 4 tygodni.

Daninę b jd tie rabina, wołacać w 2 
rstech: P.. rwsrą połewę (jQ 4 tygodni, 
Lingą do dalszych 6 tvgrx!ai. Woiosek 
pos. G.jbskiago (ZLN.) o dawaniu 
Pt*113!1 *a ^czeioiajsie wpłacanie odra«- 
cono. Następaia przyjęto art. 13 i ' 14 z 
nieistotnemi *»ia»ął-i. *,y a»t. 15 pne- 
dłuiono tei min wpłacenia d;iniay przez 
oso.by prawne ua 8 tygocUi. Komi»,a 
uchwaliła, b y  odsetki zwt ,*, #?wi nje z 
pierwszym projeklim faądjWych wyaosiiy
10 proc. na miesiąc.

Osoby prawne będą pła-*ły odsetki 
zwłoki za kwoty, których sac&e uie wyka
zały, a do ktdiycłi obowiązek płacenia 
wykazał wymiai rządowy. Odsstki mi>gą 
być policzono najdłużej za okres 6 ty* 
goduia;,y.

spraw zagranicznych pr/y jęła  następu
jący  wniosek zbiorowy:

, Przyjiiiu)ąc\ do wiedemnśoi ’wyjn- 
¿nienia rządu  w eprawle Sawinkówa
i jego towarzyszy, Komisja ' spraw  za 
granicznych utrzym uje swe stanowisko 
z dnia 14 pa ldz is ru ika  r. b. i stw ierdza:

1) że polityka polska winna byó 
stanowczo pokojowa i że w przeprowa
dzeniu zarządzeń, niezbędnych dla za- 
bezpieozenia pokoju i bezpieczeńatwa 
państw a rząd  winien zachować nieza
chwianą stanowaaość;

2) ze ta stanowczość winna prze
dew szystkiem  cechować stosunek Polski 
do władzy sowieckiej, k tóra z wyraźną 
złą wolą wzdraga się wykonać najkate- 
gorycaniejsze zobowiązania t rak ta tu  ry s 
kiego;

8) Komipja wyrafca nadzieję, ł e  
p. m in is ter  spraw zagranicznych powie
rzy  prowadzenie stosunków z sowietami 
ludziom, zdolnym do tej stanowczości
i do skutecznej obrony interesów p a ń 
stw a polskiego“.

Wniosek posła  Daszyńskiego (PPS) 
odrzucono.

Na tem obrady przerwano d j  na
stępnego posiedzenia, która się odbędzie
3 listopada.

1

Balcgaci na Sejmik Zjeda. Zaw. Pol
skiego.

WARSZAWA, 29. (-wł.) Jako D?le- 
gaci Klubu Polsk eBo N!’R. na Se;m'k
2)edti. Zaw. P. w P o m jiiu  wyieżdżaią 
posłowie kol. ini. Chądzyński I H.-rtz.

Narady w sprawid V/llań- 
s z c z y z n y .

WARSZAWA, 29. (wł.) W pią
tek odbyło się wspólne posiedzenie 
Rady Ministrów z przewodniczącymi 
klubów poselskich. Tematem obrad 
była sprawa wileńska. W związku 
z tem mówią w kołach politycznych
o mającem nastąpić wkrótce zwo
ła n iu  w  Wilnie Sejmu orzekającego, 
o raz  o  zamierzonem jakoby ustąpie
n iu  g e n . Żeligowskiego z zajmowa

nego przezeń w zarządzie Litwy 
Środkowej stanowiska.

Prasa norweska o Polsce.
CIIRYSTJANJA 23. (PAT). „Af- 

tenposten“, rozpoczął pod ty tu łem  „Przez 
odbudowaną Polskę“ serię artykułów 
jednego z uczestników wycieczki dzien
n ikarzy  skandynaw skich "do Polski, re 
daktora  Froislanda.

Autor stwierdza, te  Polska to kraj 
potęi.ny, pitjleny. bogaty  i żywotny, a 
Polacy to Daród, zmierzający w wielką 
promienną przyszłość. Tłomncząc pew
ne braki społeczne w Polsce naszą {dłu
goletnia, bo z górą s tu le tn ią  niewolą, 
au to r  charakteryzuje okru tny  los roz
dartego  ca 3 części narodu polskiego.

A utor stw ierdza przyw iązanie  do z iem  
chłopa polskiego, k tóry  tak  daleki jes t  
od idei bolszewizmu, że nietylko Polska 
ale i E uropa może byó spokojną, o ile 
chodzi o zabezpieozenie przed  rozsze
rzaniem się czerwonej zarazy w k ierun
ku  zachodnim.

(Redaktor Proisland, jeszcze pod
czas pobytu  wraz z wycieczką w Łodzi, 
w rozmowach z redaktorem  naozelnym 
naszego pism a wyrażał się z n iekłama
ną sym patją  i szczerym podziwem o 
stosunkach polskich i o wielkiej przy
szłości Rzeczypospolitej.—Red.).

Rowy mini: ter.
POZNAN 29. (PAT). Dziś przybył 

tu  nowy m inister b. dzielnicy pruskiej 
dr.. Józef W ybicki i objął urzędowanie.

Kaprawa stosunków polsko-sowieckich.
(Sow iety do wtorku wpłacą 10 miłjonów w  złocie. W znowienie czynnośol

komisji reem igracyjnej).

WARSZAWA. 29 (PAT) Wczoraj w 
min. spr. zagr. odwiedził p. podsekreta
rza stanu Dąbskiego przedstawiciel pełno
mocny Rosji sowieckiej p. Karachan i za
wiadomił go, le  w pierwszych dniach przy- 
■złtgo tygodnia, najdal*| do wtorku, rząd 
sow.ecki wniesie na rece przedstawiciel
stwa polskiego w Moskwie pierwszą ratę 
należności za tabor kolejowy, (t. j. 10 ml- 
ljonów rnbli w złocie— R^d.)

Jednocześnie p. Kf.racbsn zakomu
nikował, że Iromisja reewakuacyjna i spe
cjalna w Moskwie wznowią swe prace. 
Wskutek tego w najbliższych już dn ach 
wysłane będą do Polaki meble z Zamka i 
Łszicnek w Warszawie, oras inne zabytki, 
wywiezione przez Rosjan w r. 1914, a 
między In. „Grnnwald* Matejki.

P. Karachan przytem zazneczył, ie  
vr najbliższych dniach rząd sowiecki przy
stąpi do przekazania poselstwu polskiemu 
w Moskwie drogiej raty należności za ta

bor kolejowy, wobec czego spodziewa się* 
ie  eksperci polscy pozostaną w Moskwie 
nadal. Co się tyczy przedłużenia termina 
reewaktjacjł, przewidzianej a r t  14 trakta
tu ryskiego, p. Karachan zawiadomił, te  
rząd sowiecki godzi się zasadaiczo n i 
przedłużenie proporcjonalnie do opóźnie
nia powstałego w pracach komisji.

Podsekretarz stano p. Dąbski poin
formował p. Karachana o wyjeźdzla Bori
sa Sawinkówa, Petlury i towarzyszy s 
Polski.

WARSZAWA, 29. (Od wi. kor.) 
Dzisiaj w znow iła już sw e czynnoś
ci komiąja reemigracyjna, jakoteż 1 
otrzymano w  kołach rządowych w ia
domość, że z Moskwy wysłano pier
w szy transport zrabowanych za
bytków.

E c h a  u c h w a ł  R a d y  A m b a s a d o r ó w ,

lla poczt fl!rzpuj3 Polska?
KATOWICE, £9. (Pat.) Według da

nych niemieckiego ministerstwa poczt z 
powodu przyłączania części G. Śląska 
do Polski N*eincy tracą 2 główno urzędy 
pocztowo pierwszej klasy, 9 urzędów
II klasy, 26 urzędów HI klasy i 86 agencji 
pocztowych.

Komisja górnośląskie.
KATOWICE, 29. (P a t)  P rasa nie

miecka donosi, U nicmiecka komisja 
graniczna pod przewodnictwem hr. Po* 
d-viisa przybyła w ub. czw artek do 
Opola, gdzie była przyjęta przes gen. 
La Ronda.

Główna komisja gospodarcza, zda
niem prasy niemieckiej, ma obradow ać 
w Genewio. Na czele tej .komisji ma 
atanąó Czech H^dacz.

Osobna komisja koalicyjna, urzę» 
dująca na G. Siąsku będzie w stałym 
kontakcio a komisją główne.

Rpeljtj czsskiB.
KATOWICE, 29. (PAT) Czetkl dzie». 

nik »Liaowa Nowiny* pisze z powodu de* 
cyzjl górnośląskiej: Na granicy Mulczyft* 
skiej od strony Polski powstał trójkąt, w 
którym znajduje się 10 gmin, przyłączo* 
nych do Niemiec Ludność tych gmin jest 
przeważnie czeska. Trójkąt ten ma 20 kfe 
lomctiów długości, a 3 do 7 szerołsofc?.
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Niimiec niema on żadnego znaCicdia. 
Mózłby mieć Jednak wielkie iuacz;nis dla 
Cłrcboslowacji, Rdyż w tym miejscu Cze
chosłowacji troiłaby zyskać naturalną

tranie*, a mianowicie« OJr- i rsseciki Cinę 
mis ta byUijy również grasicą !ęz»kową. 
Rząd czeski powinien s ę »tarac, aby 

uwolnić z pod i anowania niemieckiego 
resztę Morawiakó vv choćby drogą wymia
ny za niektóro Uo Ciech należące gu:ny 
burczyńskjego powiatu, które mają luć> 
dość niemiecką.

Konferencja rozbrojenia 
w  W aszyngtonie.

BARYZ, 29. (Polpress). Waszyng
toński korespondent .Cluc. T.ib." donosi, 
źe ostatecznie ustalono, iż uroczyste 
otwarcie konferencji ma nastąpić 12 lutu* 
pada.

LONDYN. 29. (Polpress). Ogólna 
liczba daienuikarzy, którzy mają prayie- 
cl:ać do Waszyngtonu aa Czas konferencji 
już obeonie wynosi pliasłTo 4'JO osób. 
Urząd tfU«raf<««ny w W tszytttfeaie or
ganizuje dla obsługiwania daienikarzy 
tpcclalną M;ę z 60 aparatami. C uść po- 
siędaeń konferencji będzie dia prasy i 
pubit«M!Oid nbwiojKpną.

PAUYZ, ‘¿9. (PtTpressJ. .New-York-
HomM" pK*e: Wrniki konferepcji powin
ny wpłynąć doifeilnio na łtagoiaantt: prse- 
iiletiia potJtycziio-akcnomirzt;^», hiór; 
c bi eole pn#jywa cały świat. M i.eicły 
prrtsnaczo*« na zbrodnia mogą być uAy- 
te na p a r c i e  olaby«h •k,>«OHricai*ie 
raóstw, to zn**zy ca utwcrzcote nowych 
rynków rak ićw ite i na sknteeaeą pomoc 
lla besrobetayeb.

Mobilizacja i rozruchy w Cz€- 
c bach.

HANNOVER, 29-to  (PAT) Pierwszy 
dzień roobifeaacji w Czochofctowacji. t. j. 
dzień 27 b. m. ratitfft na uałostrzejsay 
o .ó r tatooici nieolecktej w Czechach. VV 
Kfnplim h przyszło do krwaw*) w aki z 
hpjf oami czeskimi, 7 lodzi zostało za
bitych.

t a c y  fldińscy o b t a w i z m i a  
W P s ł m

GDAŃSK, 29 Zwraca uwagę arły*
, uł ,&łiw. Ztg.‘ p. t. „Bo!*«cwi*m w Poi- 
* e*. Pismo to jms» ,  **e mimo ok«4oair 
ttcznreJ ochrony prawuej przed agitacją
wywrotową i miuio słabego stosowania 
ist irjących ustaw karnych w Polsce jed
na. nie nwie, zdaniem dziennika, dojść 
do rcwoluaii bolszewickiej, gdyż o^ół pol
ski zDyt jest patrjotyczny i przeciwstawia 
ko nan;znuwi wielką wewnętrzną silę mo
ralną.

Stosunki irancusko-niemigckie.*
PARYŻ, 29 (Polpress). Niemiecka 

nota protestująca była przedmiotem 
Specjalnej konferoncji Rady Am basado
rów. W rozmowie prywatnej po konfe
rencji przewodniczący Rady Cambom 
ośw iadczył, ża we fra n cu sk ich  kołach  
po litycznych nota zrobiła bardzo ujemna 
wrażenie. Nieco lepszo stosunki, które 
przed paru  tygodniami »nawiązały siq  
pomiędzy Francją  a Niemcami, obeonie 
znacznie się pogorsayły.

Punkt zwreiny.
LONDYN, 29. Pełnomocnicy an

gielscy, prowadzący obecnio układy 
z przedstawicielami sinnfeinistów, odbyli 
wczoraj między sobą naradę w gmachu 
Urzędu dla Spraw Zagranicznych. Po 
ukończeniu te) narady Lloyd George od
był konferencję w późnych godzinach 
wieczorowych w gmachu Izby Gmin 
S dwoma przedstawicielami sinnfelni- 
etów Sir G riphitfem  oraz Colin‘em. 
W kołach politycznych uważają te na
rady za punkt zwrotny w sprawi® 
rlandzkiej.

Oświadczanie Lloyd Georga’! ,
LONDYN, 29. Na wesorajsztm po- 

eiedzeaic laby Omiń Lloyd George oś
wiadczył, dc okłady a sinnteloistami od
bywają się w dalsayca ciąga. Położenie w 
upiawh kOsodji bęrfile o B i* k n i przea 

i |n z c ie  przed oałalectsem ros-

strzygnięciem tej oprawy, p w e ł i ż  rząd 
nie chc* j>j ure^ubwać be: u tystan ia  u- 
przednicj zgody boy na st anowisko ga
binetu.

Ze stancy i z  Krala.
Zjazd prezubtilito i burmistrzów.

WARSZAWA, 29. — Minister skarbu 
zwołał ua 2S p- ż l̂  eraika konlirebcję pre
zydentów i butaiistrzów z całej Polski. 
Pizedmiotera konferencji — sprawa posta- 
wieuia na własna nogi finansów miejskich, 
i ustalenie programu nowych podatków ko
munalnych.

Jak wiadomo, miasta mają być po
zbawione od 1 stycznia przyszłego roku 
wszelkich zapomóg rządowych i muszą iść 
dziej o własnych siłach. Będą to mogły 
uczynić tylko w tym wypadku, o ile do
stana do swe) dyspozycji odpowiednie 
ź.óćis podatkowe.

Konfireacja przyczyni się niewątpli
wie do ustalenia tych rzeczy.

t a ił a  odkrycia.
(Wzmocniona agitacja bolszewicka 

na kresach).
BIAŁYSTOK, 29. W Baranowiczach 

aresztowano widu agitatoiów i pomocni
ków bolszewickich, między tanami czte
rech pottejaatów i sędziego ślsdczcgo. Wo- 
gtffe na kresach wkadae nasas naresasfa 
r««pocaąły energlozoą wałkg z agviatora
mi konwinistycinymi rałcjscowywii 1 bol- 
azewicŁ^ni. Stwlsetzoao, żc w ełą^n kil
ka ostatnich młasftgcy przybyto wtnu agi
tatorów a Bolszew}! a nawet ostew&ai 
■larynarte rosyjsry, którzy rozproszyli się 
po wsiach, by szerzyć ruch bolszewicki 
wśród Białorusinów.

W ym iana banknotów l-szej
e m is j i :

WARSZAWA, 29. (PAT). P. K. 
K. P. zwraca uwagę wszystkich po
siadaczy banknotów I-ej emisji na 
białym i różowym papierze, które 
obecnie wycofują się z obiegu, że 
mogą codziennie w godzinach ka
sowych "wymieniać Ich Ilość 
na bilety Ii-ej emisji P. K. K. P. w  
Warszawie i we wszystkich od
działach prowincjonalnych.

Strajk w Poznaniu.
POZNAN, 29. Wczoraj rano zakoń

czył się częściowo strajk w miejskich ¡za
kładach użyteczności publicznej w Pozna
niu przyczyną tak rychłej likwidacji jest 
rozłam śród [strajkuj »cych robotników. 
Część robotników — przeciwna strajkowi 
— utworzyła osobną komisję zarobkową 
i za jej pośrednictwem zaproponowała ma
gistratowi rokowania ugodowe. Wyni
kiem rokowań była ugoda, dzięki które] 
robotnicy uzyskali 25 proc. podwyżki 
Czynnych jest już około 50 proc. robot
ników.

— I
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i 

z  W a r s z a w y .
fOd własnego koresp.},

(—) Według krążących w  sfe
rach politycznycg pogłosek, wojewo
dą śląskim ma być {mianowany po
seł i prezes Nacz. Rady Ludowej na 
G. Śląsku kol. Rymer (członek klu
bu poselskiego NPR.)

(—) Z Charkowa rod poselstwa 
polskiego na Ukrainie Sowieckiej 
przybył pierwszy kurjer; według re
lacji jego położenie poselstwa pol
skiego znacznie się poprawiło osta
tnio. Szykany ustały.

(—) W kołach Sejmowych 0 triymnje 
sic uporczywie pogłoska, te  wiceminister 
Dąbski poda się w najbliższym czasie do 
dymisji.

Wiadomość) telegraficzne
(—) Senat belgijski ogromnie pod- 

wyâazyl oło na towary nieDpIeckls 1 
n ió s ł cło na niektóre towary firafecuskle.

(—) Chemloy einerykafisojr wyna- 
leftli proch, który przy wystrzale nletyU 
ko nie daje d jm i^  ale nawet ogniw

(—) Strajk kelnerów i Ełużby hote
lowej w Berlinio trwa. W szystkie ro- 
stauracje zamknięte.

(—) Koło stacji Merida w Iliszpanji 
wydar/.yła sitj katastrofa kolejowa, w 
której jedenaście osób znalazło śmierć.

We wczorajszym ciągnieniu 
Miljonówki wygrana padła na nu
mer 2,518,428.

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
Układ Erancusko-Turecki.

B uro informacyjne tureckie w P, ry?u 
podaje do wiadomości, że w układnie 
świeżo podpisanym przez r<-ądy francuski 
i turecki w Angorze figurują tylko nastę
pujące sprawy: wykreślenie granicy turecko* 
syryjskiej; sposób ewakuacji terenów za ę- 
tych przez wojsko francuskie, ktćre mają 
być zwrócone państwu tureckiemu; wymia
na jeńców; organizacja bezpieczeństwa 
publioznego na turenie ewakuowanym.

Wszelkie pogłoski, jakoby układ 
obejmował inne straw y, mogące zaintere* 
so ać Francję i jej sprxymiencńc:w, są 
bezpodstawne i należy je uważać za ma
newr polityczny.

0  pracę dia 
zdemobilizoiDanych oficerów.

Ekspozytura referatu pomocy dla 
zdemobilizowanych oficerów w Lodzi, 
mająca swo biura przy ul. Konutauty- 
nowskiej 20, nadsyła nam z prośbą o 
umieszczenie nu8t«pująeu odozwę:

.Rok temu odpływały z Polski o- 
etatnio rozbite kolum ny bolszewickie. 
Rok tomu ludność całej Rzeczypospolitej 
szalała z radośoi, i i  wróg, który groził 
zniszczoniem dobrobytu kraju i znisz
czeniem kultury polskiej, uoiekuł w pa
nicznym popłochu pod uderzeniami bo
haterskich dywizji polskich I Rok temu 
z potopu wyszli obywatele polscy, zbie- 
rająo obfite owooo walk zwycięskiej 
polskiej armji.

To też dziś nio wolno nam zapo
mnieć o tem, iż na czelo pułków gro
miących sowieckie bandy szły tysiące— 
tysiące oficerów I

Wielu- z nich agiuąło — wialu dziś, 
zdemobilizowanych, wraca do oracy cy
wilnej.

Liczba tych bohaterów Jest powa
żna I J e s t ich 8,000. Niechżo nikt nie 
ociąga ei(jl Niech każdy uważa za 
swój najświętszy obowiązek w spółdziała
nie z  Oddziałem Pomocy.

Jeżeli sam nie możo dostarczyć! 
pracy, niech o nią zabiega, f.ioch obja-'» 
śnia, niech wywalcza u drugich ^obojęt
nych lub nieświadomych placówki pracy 
dla tych, którzy wyciągają po nią dłoń 
mężną, opartą dotychczas na rękojeści 
szabli lub bagnetu 1

To tysiące oficerów rezerwowych 
to kw iat naszej inteligencji 1 to najzdol
niejsze jednostki we wszelkich gałęziach 
wiedzy i techniki I

Idźcie naprzeciw nich z serdeczną 
pomocą I — postawcie Ich u warsztatów 
pracy, od których wojna i obrona Oj
czyzny oderwała ich przed laty  I*

E c l l Ł  . 
m o rd e rs tw a  K o w a ls k ie j.

(k) Szczegóły strasznego morderstwa 
Melanji Kowalskiej przy ul. Długiej, róg 
Podleśnej przedstawiają się jak następuje: 
M?lanja Kowalska, z domu Kindermaa» 
córka właściciela domu nr. 103 przy ulicy 
Długiej, wyszła za mąż za majstra rzeź* 
nickiego, Gustawa Kowalskiego, mającego 
dom własny przy ul. Rzgowskiej.

Małżeństwo zawarte przed 9 laty, 
przed siedmiu rozeszło się i Kowalska za
mieszkała przy swej m a t« , utrzymując 
się z krawiecczyzny. Tragicznego dnia 
wyszła z domu o godzinie 6 wlecz, i za
niosła dwie suknie, wzięte do karbowania 
do mieszkania fabrykanta Zabinowskiego. 
Z mieszkania Zabinowskiego wyszła z je
go córką, poczem o 7 przyszła do domu. 
W ciemnej sieni zaczajony złoczyńca 
pchnął Ją nagle w okolicę serca noiern. 
Ofiar* mordu miała jeszcze tyle siły, iż 
weszła po schodach na I-sze piętro do 
mieszkania matki, z jękiem padła na 
zlemlęi skonała.

Nieboszczka bezdzietna, miała t  roz
wiedzionym mężem ciągle niesnaski, mąż 
J l prześladował, wobec czego policja po 
dokonaniu morderstwa zaaresztowała go 
jsko podejrzanego o mord. Jednocześnie 
zaaresztowano chłopca Mieczysława Swet
ra z ul. Andrzeja nr. 31, podejraasego o 
mord, ponieważ znaleziono przy clnt nóż 
tego rozmiaru, co rana, oraz znajdował 
się on podówczas na podwórzu domu, 
gdzie popełniono zbrodnię.

N o w e  m o rd e rs tw o .

Niema 3nia bez krwawego drama
tu. Oto wczoraj snowu ra  polu p^za 
ulicą Glinłat ą poza seglelnią Kaczmarka 
na Zub»rdziu znaltziono zwłoki niezna
nej kobiety, uduszonej w bestjalskl «po* 
sól). Trup leżał ha wsnak z podwiniętą 
pod plecy euKienką, koloru granatowego, 
ubrany w ciepłą trykotową koszulę, 
w czarne pantofolkt oraz c/am y 
nlpagowy fertuch. Obok zamordowanej 
leżała butelka po w4dc.fr, przy zwłokach 
znaleziono 12 raarok. Nu szył wldalal 
półksiężycowy odcisk pak*6w mordercy- 

G dy r o m r s ła  s ię  w lijść 0 o b /d n T n i 
mordzie, ol oliciai mieszkańcy roapoznall 
w zaiuordowenrj niejaką, Olgę Mart<j 
Folder, mężatkę, zamieszkałą przy ulioy 
Ciemnej w domu pod nr. 17. 'W  spra
wie tego ohydnego mordu polioja wszczę
ła energiczno dochodzenie.

*Zvvloki przewieziono do prosok- 
torjum.

Z  g ie łd y  w a rs za w s k ie j.
(Od wi<isnego koresp.).

Dla w alut i dewiz zattianicar.ych 
uopotobionio zniżkowe.
Notowano: Dolary 3725 —

Marki niem. 20,05
Franki franc. 2P5.00
Funty azterlinfil 16600.—
Franki belg. 5Jr> .̂05
Korony czeskie . *8.25

Komunikat-
S p ra w o z d a n ie  K âsow o z  .Tygodnia  C te rw c n o y o  Krzjfàa*

(od 22 do 29 maja r. 1921).
1. Kwesta uliczna . . . .  

Wydatki (szpilki, znaczki 1 Inne)
2) Kwesta w  lokalach zamkniętych

Wydatki (szpilki, znaczki i  inne)
3) Ofiary na listy i inne . •
4. Wpływ z zapisów na członków T-wa .
5. Wpływ z opodatkowania zabaw 1 -widowisk 
0. Zabawy ogrodowe

Park Staszyca . 
wydatki (orkiestra i inno)

P a r k  Poniatowskiego . 
wydatki (bilety w e jśc ia )

Park Sienkiewicza 
wydatki (orkiestra i Inne)

H eleuów
wydatki (sa bilety wejścia)

374413.50
24800 .—

124248 .50  
121740 .—

849813.50

102508.50
439177.65
206510.—
104920.70

20250.—
10100.—

01030.—
200.—

181247.—-
28955.—
80800.60 

500.—

10150.—

00830.—

107202.-

80309.60

Ogród Majstrów Tkackich 44335.— >  ^  
wydatki (bufet i  Inne) 16000.— 28236.— '

~  O g ó ł e m
280870.60

i4&ffl00.7f;
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Zadania Kulturalno-Oświatowe 
Związków Zawodowych.

Związki Zawodowo stoją na 
straży ośmiogodzinnego dnia pracy, 
jako jednej z podstawowych zdoby
czy ruchu robotniczego. Ośmiogo
dzinny dzień pracy dzieli 24 ,godzin 
doby na trzy części: 8 godzin pra
cy, 8 godzin snu i odpoczynku i 8 
godzin...? Czera wypełnić te 8 go
dzin poza pracą i spoczynkiem. 0  
tem za mało, albo nawet wcale nie 
myślą, ani pojedyńczy robotnicy, 
ani też Związki Zawodowe. Pomy
śleć jednak o tem należy koniecz
nie i jaknajsplesznlej, pod grozą 
spaczenia zdobyczy, jakie osiągnęła 
i osiągnąć może w przyszłości kla
sa robotnicza.

Trudne warunki materjalne o- 
Biatnich lat sprawiły może to, że 
Zwiąik; Zawodowe całą swą enor- 
gję w lały w kierunku wywalcze
nia zarobków dla robotników róż
nych kutogoryj — a zostawiły odło
giem iime, niesłychanie w aine za
dania Przyznać trzeba z żalem, że 
w wielu wypadkach robotnicy nasi 
nie kor ystają z wk-lkiej zdobyczy, 
jaką jost 8 godzinny dzień pracy, i 
nie umieją czy nie chcą w życiu 
swem wyzyskać tej sposobności dla 
polepszenia swego dobrobytu, do 
podniesienia osobistego, rodzinnego 
i aptecznego życia. Pewien cudzo
ziemiec, człowiek pracy, syn chłopa 
mówił mi niedawno: »Trudno zro
zumieć co się u was ¿zieje. Robot
nicy wasi p<» p r a c y  albo bezczynnie 
łożą w nędznem mieszkaniu, albo 
piją wódkę. Domy icL Są brudno 
i  dzieci zaniedbane. U nas jest 
zupełnie inaczej. Robotnik żyje jak 
osłowiek kulturalny: czyta książki i 
gaiety, należy do Wzajemnej Pomo
cy. ma swe oszczędności w  kasie, 
cuodzi do klubu, na przedstawienia 
|  wykłady, dba o żonę i dzieci. Ko
biety są gospodarne i osz zędne, nie 
pozwalają próżnować podrastającym 
dzieciom. Wódki się nie pije, a 
pajwiększą przyjemnością w niedzie
l i  Jest wyjazd z m»asta na wieś, z 
« ¿ ą  rodziną do lasu lub na tańce- .

A przecież robotnik nasz ma
normalnie 8 godzin czasu dla 

siebie, dla swej rodziny, dla Związ
ków Zawodowych, dla przyjemności 
® godzin dziennie dia podniesienia 
poziomu życia — by z niewolnika 
sfcać się człowiekiem zadowolonym 
osobiście i obywatelem uspołecznio
nym. ZwMązki Zawodowe muszą 
sprawę życia robotniczego ująć w 
swoje ręce. Cóż-przyjdzie z wyso
kich tawek pracy i ze skróconego 
dnia roboczego, jeśli klasa robotni- 
6s*a nadal pozostanie w ciemnocie, 
a wskutek tego w nędzy. Nie dość 
jest domagać się od rządów i szkół 
oświaty, trzeba niezwłocznie działać 
na własnym terenie.

Związki Zawodowe muszą robot
nik jwi powiedz eć: Wymagamy od 
r-teb e, byś kiztate ł e ę i nad s:bą  
pracował. Związki Zawsdo^e mu zą 
rebotnikom zrzeszonym dać wszelką 
spos.b cśe do oś,viaty i zdrowej, go
tó w  ej rozrywki.

W tym celu powstać powinien 
stały organ pracy kulturalno-oświa
towej przy Związkach Zawodowych. 
Weszliby do niego przedstawiciele 
poszczególnych Związków,1 naczelnej 
organizacji Związków i jej komitet 
Wykonawczy. Powołaliby oni do 
sw ego grona ludzi kompetentnych, 
życzliwych działaczy, chociażby 
poza obrębem Związków Zawodo
wych stojących, a w ięc wszelkiego 
rodzaju fachowców, techników, pro- 
{■©eoiw, dziennikarzy, artystów.

Przy Radzie mającej swój statut, 
powstaćby musiał Komitet Propa
gandy kulturalno-oświatowej Zw. 
Zaw., który tworzyłby odpowiednie 
Rady i Komitety w  miastach 
i miasteczkach prowincjonalnych. 
Działalność Rady kulturalno-oświa- 
towej Związków Zawodowych po
winna pójść w dwóch kierunkach: 
1) Wykształcenie zawodowe; 2) 
wykształcenie ogólne.

Do zakresu pierwszego należa
łoby urządzenie fachowych kursów 
specjalnych, a w ięc dla mechaników 
elektrotechników, stolarzy, szewców, 
krawców, tkaczy itd., dalej dostar
czanie fachowych pism, modeli i 
książek do czytelń robotniczych, 
wysyłanie zdolnych robotników na 
studja do szkól zawodowych w k r a -% 
ju i zagranicą. Pożytku takiej dzia
łalności nio trzeba długo udawad- 
niać. Oczywiście, że Związki Za
wodowe powinnyby obok tego wziąć 
w swe ręce sprawy pośrodnictwa 
pracy, a przez to częściowo zapo
biegać - bezrobociu; tworzenie kas 
oszczędności, kooperatyw, towa
rzystw Wzajemnej Pomocy.

Związki Zawodowe rozporzą
dzają już dziś obszernemi nieraz 
lokalami. Lec» stoją one puste przez 
cały tydzień, o ile niema wieców  
politycznych. Czemu tak mało u nas 
zorganizowano dotąd Domów Ludo
wych i klubów robotniczych? Po
dobno brak ludzi, którzy mogliby 
i umieliby zająć się tomi sprawami. 
Jeżeli tak jest istotnie, to Związki 
Zawodowe powinny przedewszyst
kiem urządzać kursy dla swoich 
działaczy. Wybrać energicznych 
i zdolnych ludzi i przez parę mie
sięcy kształcić ich poważnie pod 
kierunkiem doświadczonych praco
wników społecznych. Przygotuje 
się w ten sposób zastęp oświatow
ców, którzy 4uio dobrego zrobić 
będą mogli. Powierzy im się prace 
kierownicze w Domach Ludowych, 
kooperatywach, kasach, związkach 
poszczególnych zawodów i propa
gandę ośwlatowo-kulturalną wśród 
rzesz robotniczych.

Organizacja Domów robotni
czych jest jedynym z najważniej
szych postulatów ruchu zawodowe
go. Dom ludowy czy klub robotni
czy upraszcza zadania, skupiając 
przy jednem ognisku poważną pracę 
oświatowo - samokształceniową oraz 
kulturalne rozrywia i przyjemności. 
Olbrzymio sale uniwersytetów ludo
wych w Anglji są zawsze przepeł
nione chętnymi wiedzy, podobno zaś 

‘ w Polsce wykłady takie świecą  
pustkami. Gdzież tedy skupiają się 
nasi robotnicy? J&ki jest ogólny 
poziom ich inteligencji? A zdrowie"? 
Zdrowie, które daje radość życia? 
Robotnicy zagranicą mają sw e dru
żyny sportowe, ćwiczą się systema
tycznie w gimnastyce, biegu, piłce 
nożnej, sportach zimowych, mają 
3^e drużyny śpiewacze, urządzają 
wycieczki krajoznawcze i t. d. Nie 
są to rzeczy trudne do zrobienia, 
są tysiące razy mniej kosztowne, 
niż kiepski alkohol i zły tytoń, a 
dają zdrowie, siłę, wesołą i pogodną 
duszę. •

Zyskuje na tem dom i życie 
rodzinne — wychowanie dzieci. Obok 
uczciwego, rozumnego i zdrowego 
mężczyzny musi stanąć uczciwa, 
rozumna i zdrowa kobieta, która 
umiałaby utrzymać w  domu czystość 
i  porządek, która znałaby i  stoso
wałaby zasady hygieny i umiałaby 
dobrze wychować dzieci. O robotni

cach i matkach nie powinny zapo
minać. związki zawodowe. Stworzyć 
dla nich i dla ich dzieci, pod kie
runkiem lekarskim i  wychowaw
czym, kursy gospodarstwa domowe
go i hygieny praktycznej. Jest to 
tylko szkie tego, co związki zawo
dowe przedsięwziąć powinny na

polu kształcenia życia robotniczego 
w owych 8 godzinach, które ma 
każdy dziennie do dyspozycji. Jest 
to ogromny kapitał czasu i musi 
być odpowiednio użyty dla dobra 
klasy pracującej, dla dobra naszego 
narodu i ludzkości.

J. Luboń.

I o w a  p o s ł a  k o l .  L .  W a s z k i e w i c z a
wygłoszona w Sejmie nad expose ministra skarbu.

Losy podisaSfcu dochodow ego.
w swoim czasie uchwaliliśmy osobi

sty podatek dochodowy. Było to półtora 
roku temu. Ten podatek był uchwalony 
n i  wszystkich obywateli, a cóż ssę stało? 
Oto wid imy, źe w d )wnym zaborze rosyj
skim ten podatek jest stosowany, ale dla 
jednej tylko kategor i ludności: płacą go, 
urzędnicy, robotnicy, ale nie płaci go w 
Kongresówce do d-tiś dnia ani fabrykant, 
ani kupiec, ani bankier. Nic tak nie znie
chęca obywatela do płaceń a podatku, jak 
to przeświadczę ie, że on płaci, a inny 
obywatel nie płaci. Jeśli my chcemy na
uczyć naszych obywateli płacenia podat
ków, to równom erność w rozkładzie cię
żarów musi być b zwzględnie przeprowa
dzona. Ponieważ mamy smutnę doświad
czenie, że były ustany, które obowiązy
wały wszystkich, a skrupiły się potem na 
obywatelach u zciwych, a mnie; zamoż
nych, to dziś z wielką ostrożnością traktu* 
jemy nowy projekt podatt<owy. Gdy przyj
dzie na stół sprawa daniny * powszechnej 
jednorazowej, to będziemy pilnować, aby 
ta danina była rozłożona równomiernie, 
sprawiedliwie na wszystkie warstwy, bez 
wzdlędu na ich stan zamożnośoi. Nię 
zgodzimy się na t?, aby nadal prowadzić 
tę fatalną politykę finansową, podatkową, 
kt ra premiuje tych, którzy nie w\kony- 
wują swych obowiązków względem Pań
stwa.

P o d a t k i  p r ź ? e d n i 3 5 f e e z p e -
¿.¡•ednie«

Wysoki Seim uchwalił, że stawki po
datków pośrednich można podnieść do 
norm przedwojennych. Zwalono ten ciężar 
na szerokie warstwy konsumentów, 1 to 
w znacznym sOpniu przyczyniło się po
średnio do podniesienia drożyzny. Niech 
teraz ta sama większość, która tak skwa
pliwie uchwaliła podatki pośrednie kon- 
sumcyjne, znajdzie w sobie tyle przekona
nia i tyle zrozumienia ciężkiego położenia 
skarbu, aby uchwalić także podniesienie 
podatków bezpośrednich do takiei normy, 
do jakiej podniesiono podatki pośrednie.

\
Ogść de" ;lam ac |i!•

Zapowiedział p. Minister Michalski, 
że zaopiekuje się dorobkiewiczami wojen
nymi, spekulantami walutowymi i prięmyt- 
n krmi. 0  tych nieuczciwych obywatelach 
mówiło nam z tej wysokiej trybuny wielu 
ministrów. Znaleźli się nawet tacy, którzy 
prozili owym obywatelom szubienicami. 
Czy tym hienom, żerującym na nędzy 
swoich współbraci, spudł choćby włos z 
głowy w Państwie Polskiem? P. Michalski 
dobrzeby się zapisał w opinji społeczeń
stwa naszego, gdyby korzystniej się odróż
nił od swoich poprzedników i id o ła ł  swo e 
słowo przekuć na czyn,—bo my deklama- 
cli na te tematy mamy dość.

„ W c in a “  g o s p e d a rk a  czyli 
w alny  p asek .

Ma zupełną rację p. Minister Michal
ski, jeżeli twierdzi, ie  trwała naprawa skar
bu musi się oprzeć o zdrowy organizm 
gospodarczy. Jakie lekarstwa zaleca nam 
p. Minister Skarbu na uzdrowienie naszego 
chorego organizmu gospodarczego? Otóż 
za warunek konieczny stawia p. Michalski 
wolną gospodarkę. Państwo według rady 
p. Ministra Skarbu ma się Jaknajbardzlej

w swoich funkcjach ograniczyć, — ograni
czyć się do tego, żeby zostać stióżem pry
watnego kapitału. Sprowadza się to do 
tego, że się Państwu zabrania ingerowania 
w stosunki gospodarcze, wtrącania się do 
handlu, do produkcji. Skutek Jest ten, że 
u nas każdy paskarz jest bezkarny, że 
wolno śrlibować ceny z godzir,y na godzi
nę, że wolno poprostu skórę zdzierać z 
swoich bliźnich. Mamy od miesiąca wolny 
handel węglem i cóż si$ z węglem stało? 
Oto oena jego podskoczyła o  100^ i b e- 
dnieszy mieszkaniec miasta, który nie 
może tak wysokiej ceny płacić, nie ma 
dziś kawałka opału, nie ma na czem stra
wy ugotować. Jeśli ta w<j!r$ść gospodar
cza ma iść w tym kierunku? to ona nam 
naszego organizmu gospodarczego nie u- 
zdrowi. A wolność gospodarćza w dzie
dzinie przemysłu? Ona yolega na wolno
ści kapitału, na tem, że kapitałowi wszy
stko wolno, że w olno mu coraz intensyw
niej wyzyskiwać pracę. My nie jesteśmy 
zwolennikami wyzysku pracy w Polsce, 
my ten system wyzysku bezwzględnie 
z waleta my w imię wyswobodzenia pracy 
i dlatego w skuteczność leków zalecanych 
przez p. Ministra Skarbu nie wierzymy.

Z am ach  n a  3-io gjodlztany 
dzień  p r a c ^

P. Michalskiemu przyklasnęła odraiu 
prawica naszego społeczeństwa, przykla- 
sn-jła mu zwłaszcza w jednym punkcie, 
mianowicie tam, gdzie powiada, ie  trzeba 
zamiesić ustawę o 8 godzinnym dniu pracy. 
P. Minister Skarbu sądzi, Że uda mu się 
tak oto iccnym zamąchem zawiesić usta
wę, mającą ogromne gospodarcze i spo
łeczne znaczenie, zawiesić ją na kołi.u bez 
protestu, bez | rzeciwdziałania. My, któ
rzy reprezentujemy kierunek reform spo
łecznych, przywiązujemy może większą niż 
ktokolwiek inny wagę do ustawy o 8-go- 
dzinnym dniu pracy. Ona jest dla nas 
punktem wyjścia dalszego postępu społecz
nego na terenie robotniczym. Jeśli 'Mi
chalski twierdzi, że zniesienie tej ustawy 
ma zwiększyć produkcję i w ten sposób 
zasilić skarb Państwa, to Pan Minister bar
dzo się myli. Na to, żeby wzmociiić pro
dukcję i spotęgować wytwórczość» nauka 
i praktyka wskazuje nam c a ły : arsenał 
środków. Sprawa czasu pracy jest tylko 
jednym z współczynników. Nie o to cho
dzi, aby dłużej pracować, lecz o to, aby 
wydatniej fracować. Intensywność pracy 
nie podnieś e się przedłużeniem dnia pracy. 
Przecież najwybitniejsi ekonomiści i to lu
dzie z umiarkowanego obozu stwierdzili, 
że skrócenie dnta roboczego przed wojną 
bynajmniej nie doprowadziło do obniżenia 
produkcji w tych gałęziach, gdłie owa re 
dukcja czasu pracy nastąpiła.

Co. m ów ią  d o św iad czen ia
i R .IU mw 1

Doświadczenie i nauka doradzają bar
dzo ostrożnie traktować sprawę podniesie
nia wydajności pracy przez mechaniczna 
przedłużanie dnia pracy. Trzeba normo
wać ustawowo dzień pracy nietylko w in
teresie klasy robotniczej, lecz również w 
interesie produkcji, w interesie Państw* 
Pnecież tam najbardziej się przemysł roz
wijał i tam zdobywał tę siłę konkurencyj
ną, gdzie najdalej posunięto się w opiece 
społecznej, gdzie najdalej posunięto ochro
nę -pracy. (dok, n.)

Socjaliści po stronie Niemiec.

U czestnicy  «Konferencji m iędzyna
rodow ej ekonom iczne)", k tó ra  przed 
kilkom a dniam i obradow ała  w Londynie, 
um ieścili w  „W estm inster G azctte"  I 
•M anchester Quftrdian% list» p ro te s tu 
jący  a  pow odu decyzji »Ligi N arodów "

w sp raw ie  Śląska. O to  n iek tó re  ustępy  
tego  listut

.J a k o  uczestnicy „K onferencji mię
dzynarodow ej ekonom icznej, k tó ra  w 
tym  tygodniu obradow ała  w C asło n  Hall, 
pragniemy urocsyicłe oiw isdczyó, im
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pocłług nos postanowienie ,Llnl Naro
dów", dotycząc? Śląska Górnego, wy
m ierza bezprzykładny l straszliwy cios 
nadziejom po: o,u i ekonomicznego o d ' 
budowania Europy.

Jeśli Pada Najwyisza poczuwa ale 
do obow ązku przy,tcia* postanowienia 
„Ligi Narodów*, niech to zrobi z  cala 
znajom ością  rzeczy, nie zakrywając przed 
4obą iadne; konse! wencji, jakie są za
w arte w tem postanowieniu. 20 lipca 
19-0 r , Lloyd George oświadczył w Izbie 
Gmin, i a  jeżeli bogate i opalnie węgla 
Sląsi a Górnego zostaną odebrane N em* 
com i oddane Polsce, to jasną fe9t rze- 
c ;ą ,  iż wpłynie to bardzo na wysokość 
odszkodowań i że zdolność płatn icza  
Niemiec zostanie znacznie zmniejszona.

N ic m ty  sam i n ie jed n ok rotn ie  o -  
św iadcza li ,  że  przyjmuią k lauzule  o d 
szk o d o w a ń  tylko pod w arunkiem  z a c h o 
wania Ś ląsk a  G órnego . J e s t  w ięc  rzeczą  
jasną, ż e  straty, na jakie są  w ystaw ien i  
un iem ożliw iają  im «płaty p o d łu g  skali  
ob ecn ej* .

A utorow i«  Hstu u t r z y m u j ,  ie  de
cyzja L ^ i  N a ro d ó w  rozw iała  „nadzieję  
pokoju  na Ś lą sk u  G órnym , naraziła  na  
n iep o w o d z e n ia  J.onferei c lę  w aszy n g to ń -  
Ni q i sp ra w ę  przyjęcia  N ie m ie c  do Ligi

N a ro d ó w , a  tafcie sp ra w ę  trw ania  i u-  
trzym anla  w  N ie m c z e ch  rządu demokra*  
ty c zn eg o * .

List podpisali: Ed. F im m en, I. H o b -  
son , I. M. K enw orthy, • I, L on gu et ,  G. 
Paish, Pt>-moor.

Ed. Fimmen j e s t  sek re ta rzem  Mię
d zynarodów ki socjalistycznej z A m ster
d am u i z jej ram ienia  n a leża ł  d o  kom i
sji ankietowej na Ś ląsku . Kapitan fr e 
ga ty  KenwortHy je^t znanym  d e p u to w a 
nym  radykalnym, który od zn a cza ł  s ię  
za w a żę  jako rzecznik N iem iec ,  a  w róg  
P olsk i .

Sir  G -orge Paioh j e s t  n ie fortun
nym sp ec ja l is tą  od  sp raw  f in a n so w y ch .  
Lord P a rm o o r  (do  n iedaw na sęd z ia  
Cripps —  w y n ie s io n y  do  g o d n o śc i  lor-  
dnw skiej)  nalepy do  f?.rupy .M a n c h e s te r  
Guardian", której akcja  an typ o lsk a  je s t  
a i  nad to  nam  znana.

O  francuskim  socja liśc ie ,  I. L ongeut,  
nie m a c o  m ów ić , gdyż ten  je s t  d obrze  
znany w  P o lsc e ,  jako jeden  z n a iw nych  
en tu z ja s tó w  b o lsz e w iz m u  rosyjsk iego .  
List tych panów  jest  dla nas jeszcze  
jednym  d o w o d e m  m ięd zy n a ro d o w y ch  
kn ow ań  socja lls tyczn o-żyd ow ek lc li  p rze 
c iw  P o lsce .

f k i c h  z a w o d o w y  w  P o l s c e .

W edług  n a ln o w szy ch  ob llc**ń  w ła 
snych , duko anycti p r io z  c e n tr a le  z w ią 
zk ów  za w o d o w y ch  w  1'olsca i lo ś ć  c z ło n 
ków  p o szczeg ó ln y ch  zrzeszeń  z a w o d o 
w ych p rzed staw ia  s ię  jak następuje:

Z e d n o c z e n ie  Z a w o d o w e  
Po.skie 730,828 czł.

Związek Stowarzyszeń Za-  
wodowycn w Polsce (Ko
misja C c itr a ln a  «klaso
wych Zw. Zawodowycn*1) 463,138 . 

Centralna K misja Chrze-  
ściańSKich Zm. Zaw. 101,596 „ 

Związek .klasow ych41 Zw.
Zaw. (żydowski pod wpły
wami „Bundu*) 62,500 . 

Związki robotnicze lufne, 
nienależące do żadnej 
C e n tr a l i  71,613 „ 

Związki pracowników hand
lowych i przemysłowych 23 7oQ * 

Związki urzędni Ów pań
stwowych i komunalnych 
oraz zawód, wyzwolonych 91,595 » 

Zw ą/ki zawodowe żydów- ^
S(.ie pod wifywami „Po* 
alej-Sjonu" o -oło m.Onn „

x Kaz~'.n i,6--4,y/j tzł.

-
U '

x • ■ ¡¿j 8! Sr? 
j  a j  ' n a r te s  a

Pochwala „ekstraorriynarnych bla
tów “ p. Marcelego Sachsa.
Na ulicach naszego mia&ta ukazeły 

r i :* (.'^'ornne piai aiy reklamowe .G iosu 
Pcii ie o* i e^o krewniaczke „Kurjera 
Wieczornego“.

Ludność m. Łodzi wezwana została 
do Czytania tycli ledynie najpoatępowiej, 
najradykalniej, najżywiej, najlepiej, naj- 
¡tnsacyjniej redagowanych pism łódz
kich.

Nie wszystkie zalety tych pism 
zostały w reklamach uwydatnione. Snąć 
/riar.y ze skromności reda tor-wydswca 
celowo r ia ztznaczyl niektórych charak
terystycznych cech swych nekstraordy- 
narnych* organów, redagowanych kwoli 
rozrywce i wychowywaniu polskiej, a 
interesom i korzyściom niepolskiej pu
bliczności.

Uznsjąc za słuszną aryjską za sa d ę  
,suum c u .ą ja "  — oddaj co się komu 
należy — spieszymy zaznaczyć ts  niepo
spolite a pominięte w reklamie zalety 
„blatów” p. Sachsa.

Sądzimy, źe postępując w ten spo
sób, odpłacimy po chrześcijańsku Chle
bem za kamienie obelżywych ncpnści, 
miotanych na nas od pewnego czasu 
przez p. M. Sachsa.

Przystopujemy zatem  do dzieła!
„G ło s  Polski* i „Kurjer W ieczorny"  

są  pismami zaiste .e k stra o rd y n srn em i* .
Przew ędrujcie  w szy stk ie  ciernie I 

m orze , góry i doliny, m iasta  i w sie ,  
r z e c zy p o ip o i i t e  im o n a r c h je  —  i w ak a ł-  
c ie  mi czy  istnieją gdz iek o lw iek  takie
««m e p ism a? «se

W ierzcie  mi na s ło w o ,  (be na spraw*  
(«zenie brak w am  « o tćw k i,  ch yb a  i e b y  
jej w am  udzielił  „Głae*) n igdzie  taa ich  

p,«rn n iec i* .  B o  t ę i  t p  j e s t  naj-

Już *  p o w y ż s z e g o  ja sn o  wynika,  
li najliczn iejszą  organ izacją  z a w o d o w ą  
polsk ą  je s t  Z jed n o czen ie  Z a w o d o w a  
PoIsM e.

J ed n a k że  ZZP. Jest ra js l ln le jszą  
organizacią  n ie  ty lk o  pod w z g lęd em  
l ic z e b n o śc i  Członków. Jej p o tę g ę  s t a 
now ią  leszczes w y ro b io n a  i spraw nie
funkcjonująca adm inistracja  ś w ią tk o w a ,  
oparta  na w z o r a c h  z a c h o d n io -e u r o p e j 
skich , którym nie dorów n u ją  in n e  orga
nizacje —  oraz m ajątek  Z jed n oczen ia  w 
r o s i  i-  i apitałów w  k asach  z w ią z k o 
wych, szeregu własnych d o m ó w , drukarń, 
przedsiijbior&tw, oraz pism.

Ma ątok ten trudno dziś o c e n ić ,  w  
każdym  mzie cyfry należy  szukać w  
setkach miljonów mnrek.

Wreszcie ogromną s i łę  ZZP sta
nowi jedność idćOwe, 1 tóra łączy wszy
stkie z w :ą«M i w szystkich członków , 
podczas gdy np. związki socjalistyczne 
z Komisji Centralne) są rozb.to na o -  
bony cągle się zwalczające a przez to  
osłab ające powagę i jedność związków 
w ich a.icjach ekonomicznych i s p o 
łecznych.

Zupełne- organizacyjne połączenie 
związków ZZP. d d d la  ących na terenie

ostatnle'szy wyraz mody, postępu! tech* 
n i ki s e n s a c y j i • o - o;! ? u p i a j ą i e j?

«Głos* i .Kurier Wieczorny* jest 
najcudownie’szem stanowczo wynalaz
kiem ostatniej doby, jeżeli już nio ?5 tym 
Cudem á.vieital

Pytacie się dlacteiro tak jsst? O i o  
dlatego, io  r.ą, swych szpaltach „Głos“ 
godzi, co się innym pogodzić dotąd nie 
cało; w zwojach swych .blatów* łączy 
to , co się newrajem ívyklucza.

1 tak, .Gic'»* jest organem kapita
listów, a jeuncczi.śnić to mfe przeszKa* 
dza mu być cr¡;anem rzekomo nieprze- 
błaganych wrogów kapitału, za jakich 
»ię uwalają papesowcy-łódzcy. (To są
siadowanie PPS. w .Głjsie" z kap.tali- 
atami — zjednało pepesowcom u komu
nistów miano tiocjalUapitdlisíóiv“). 1 

Cay to nie nadzwyczajna zaleta 
być jednocześnie kapitalistycznie bia
łym, o jednocześnie socjalistycznie krwa
wym. Nosić w jednej kicazonce legity
mację partyjną PPS, a  z drugiej korzy
stać (chyba nie z bezinteresownego) po
parcia rekinów kapitalistycznych.

• T o  jest intere^l A le j e d n o c z e ś n ie  i 
sztu k a  n ie  lada! Jak tu  nie c h w a l ić  p. 
M. S a c h sa  io c ja l is ty czn o -k a p ita l ls ty cz -  
n e g o  w y d e w c y  i redaktora  pism.

Aibo druga o so b liw o ść !  .G ło s *  j s s t  
piam em  p o lsk iem . A lak źe l . . .  P r z e c i e i n i e  
d arm o nazyw a aię .G ło se m "  Polski. W y
d a w a n y  jeat p o  polaku i o  P o lsc e ,  a 
j e d n o c z e śn ie  to  n ie  p rzeszkadza  m u być  
aztaruJarowym o rg a n em  ży d o w sk ie g o  
państw a w  P ań stw ie  Polskiem .

.G ło s *  z .p rsy jem n o śc lą "  czy ta ć  
m o ż e  „wolny* od  w sze lk ieg o  p o lsk ieg o  , 
szo w in izm u  i Imperializm u p o s tęp o w y ,  
l iberalny i so c ja l is ty c z n ie  nastrojony P o 
lak, a j e d n o c z e śn ie  t a n ie  sa m  .G ło s"  
r ó w m e á  z b ard zo  w ielką przyjem nośc ią  
o d czy tu je  c o d z ie ń  z e s a fa n y ,  e n e t l iw ie  
szo w in is ty czn y ,  b u n d o w o  * p o a is j  - sjoni-  
a ty e sn y  lub  t a i  z g o ła  n a a ja n a i ia ty c z n i i

b. K ongresów ki i M ałop o lsk i  t e  zwiąż*  
kami d z ia ła ją cem i w  b. zab. pruskim,  
które  n astąp i o b ecn ie  n a  Sejm iku  w  
Poznaniu  w zm o cn i  je szcze  bardzie] w p ły 
wy i z n a c z e n ie  Z jed n oczen ia  i za d e c y 
duje o  p ierw szo rzęd n em  a tanow isku  Z. 
Z. P. w R zeczy p o sp o lite j .

J e s t  z jaw isk iem  n iezm iern ie  c h a -  
rakteryatyczn em , p o s la d a ją cem  z n a c z e 
nie  rów n ież  po lityczn e ,  t e  p o d c z a s  g d y  
ru c h  z a w o d o w y  s o c ja l is ty c z n y  w s z y s t k ic h  
o d c ie n i  i  n a  c a ły m  ś w ie c ie  r o z d r a b la  s ię  
i  w z a je m n ie  z w a lc z a — to  w  p r z e c iw s ta 
w ie n iu  d o  te g o  ru c h  z a w o d o w y  o p o d 
k ła d z ie  n a r o d o w o -s p o le c z n y m , łą c z y  s ię , 
c a łk u je  i  tw o r z y  c o r a z  p o tę ż n ie j s z e  s k u 
p ie n ie ,  z w a r t e  z a r ó w n o  p o d  w z g lę d e m  
id e o w y m  j a k  i  o r g a n iz a c y jn y m .  Fakt ten  
j e s t  na lepszym  d o w o d e m  w y ższo śc i  n a 
sz e g o  kierunku nad s o c ja l is ty c z n o -m lę -  
dzyn arod ow ym , w y ż sz o śc i ,  k tóra  w y 
p ływ a z p ierw iastka  realnej tw ó r c z o śc i  
podkładu  id e a l is ty c z n e g o ,  p a n u ją c e g o  w 
naszych  pracach  i d ą żen ia ch .

T e  czynnik i, s i ln ie jsze  nad  p u s te  
frazesy, d e m a g o g ię  1 m a ter ja l is ty czn y  
punkt w id zen ia  so c ja l is tó w  —  s ta n o w ią  
o ż y w c z ą  m o c  n a s z e g o  ru ch u  i o n a  z a 
p ew n ia  mu zw y c ię s tw o .

Db.

Ledwie wegetujący „Łodzianin" w 
ostatnim numerze w zwykły mu ordy
narny sposób napada na nas za artykuł 
„Pracy“ o „maglstraokiej hodowli ko
munistów" i działalności t. zw. „Patro
natu  nad więźniami".

O d p ow iad am y krótko. %
Tijplenlo zbrodni i przeciwdziałania 

antypaństwowej akoji komunistów jest o- 
bowiąrkiem każdego bez wyjątku obywa
tela. W konstytucyjnej Rzeczypospo
litej Polskiej nie Istnieje kategorja „więź
niów politycznych*, gdyii wszyscy oby
watele Państwa mają zupełną swobodę 
głoszenia swych przelconań politycznych.

Ci zaś, których władze państwowe 
lokują w więzieniach, nie mogą być 
darzeni zaszczytnem dawniej mianem 
„więźniów politycznych“. Ką to — zdraj
cy stanu, szpiedzy bolszewiccy i agenci 
moskiewskich czerezwyczajek. Nio u- 
ważamy, by tego rodzaju indywidua za-' 
sługiwały na Bpecjąlno względy społe
czeństwa i opieki} ze strony t. zw. „Pa
tronatów". i

Głupawe docinki „Łodzianina“ (prze
d ru k o w y w a n o  z r e s z t ą  z  p a s k a r s k i e g o  
„Głosu“) na temat policyjne defensywny 
nio zasługują nawet na odpowiedź. Moż
na tylko ubolewać, że niektórzy ludzie 
tkwią jaszcze duchem w minionym juź 
okresie niewoli politycznoj i nie mógą 
dutąd zdobyć się naV trud myślenia ka- 
tfigorjami w ł a s n e j  państwowości.

usposobiony i czu ący o^ół żydowski. 
Czy to nie wielka zaleta pisma. 
Czy tego nie r.oleży na każdym krotoi 
pod reślać.j iCzy to samo nie starczy, by cr.’an 
p. M. Sachsa stal się jeazCze poczyt
niejszym?

Kto chce aię dowiedzieć, jak to 
możno jednocześnie płakać find niskim 
stanem marki pols .iej, o jednocześnie 
doznawać dreszczu przerażenia, gdy.eię 
kurs tej marki zaczął podnosić—

kto chco się dowiedzieć, jak to 
można pisać o potrzebie stanowczej po
lityki polskiej, jak to można łzy kroko
dyla wylewać nad uprzedzeniem si«,* 
zagranicy do Polski, a jednocześnie 
piętnować polski imperljalizm i z ultra 
ścisłością prowadzić statystykę pogro
mów żydowskich w Polsce, których wo- 
góle nie było;

kto chce o  tem wszystkiem wie
dzieć i widzireć, jak to się sprytnie robi, 
ten niech Czyta „G os“ i „Kurjer Wie
czorny“. * - <

Te uwagi tembardziej powinniście 
sobie zapam iętać, te  kto wie, czy w 
nledalekiei przyszłości będę wam je mógł 
powtórzyć!

Pytacia sie d laczego?1 
O to dla tej prostej pwyesyny. że  

p. M. S a c h s  w y d a w c a  i redaktor .G ło s u  
PolsklegS* i „Kwjara W ieczorn ego"  —  
o b ie c a ł  n a s c c  p ia n e  po łknąć .

O czy w iśc i*  z c c e l u ś J  S a c h s o w e g o  
że łą d k o  b iedna nasaa  „Praca* nia b ęd z ie  
m a g ła  d o  w as p tcem aw iać .

Trzeba w am  k**>etn  w iedzieć ,  i e  
p. S a c h s  ma du m n «  i śm ia łe  plany. P o 
w ied z ia ł  on  s o b ie — prasa to  p o tęga .  T ę  
p o tę g ę  m u szę ,  ja, M sraali S a c h s ,  m iąć  w 
sw o im  reku. f

W tym  Celu m u sza  p o łk n ą ć  w s z y  
s tk ie  p o lsk ie  p ism a w  Ł odzi.  N a  p lacu  
t o s t « n ę  eam, jako k i tr e w n ik  op in ii*

fla marginesie chmilf. 
H a z a r d .

Otrzymaliśmy ostatnio szereg skarg t e  
sfer robotniozych na panoszący alq wśród ro
botników hazard karciareki,

Brodze dokuczad naprawdę poozvna (a  
plaga rodzinom robotniczym, z których n iek tó 
re, będąc na utrzymaniu przegrywających  
w iększe sum y z ciężko zapracowanych zarob
ków ojców, braci i synów — zostają się  n leras  
ua całe  tygodnie bez groeza.

Wódka 1 k a r t y a t a r c  to Jak św iat p la-
f ;i społeczne, gnębiące przedewszystkiem pro- 
e tarja t robotniczy. Stare — ale niemDiuJ prze

cie nalely  c uierul bez przerwy walczyć, tem- 
bardziej gdy, Jak toma miejsce w ostatnich  
czasach — domoralizacja w tej dziedzinie roć- 
nlo, rozszerza się, Diszczy coraz silniej zdrowi« 
umysłowe i fizyczne robotnika.

Polska  potrzebuje zdrowego pod kaidyui  
względem robotnika, tego zdrowia wym aga os. 
prolotarjatu polskiego walka o jego prawa ż y 
wotne.

NiechaJło więc cojrozsądniejszo i co star
sze kola robotniczo podejmą na uzeroką skal«; 
zakrojoną walkę s hazardem wśród robolni-  
kóyf!

W w alce o zdrowie robotnika bądźmy be*  
miłosiordzla Św ięta  to nprawn Waloziny k 
alkoholizmem. W alczm y z hazardem. Nlock w 
każdej fabryco z pośród s tarszych  robotników  
zostanie utworzona komisja delegatów, która  
sp ec ja ln ie  czuwać będzie nad tęp ieniem  ha
zardu.

Ci, którzy do walki z hazardom p r z y lo t«  
rękę — zdobędą sobie olbrzym ią zas łu gę  przed  
P oleką  i p rzysz łośc ią  proletarjatu, która w y 
maga zdrowia i energji, tęg ich  umysłów, a nio 
charłactwa, w jakie wpędza ozłowleka wódka i 
karły!

Jakawc.

Kqcikfem.
Je s ie ń .

Jo sień z dniem każdym wzmaga się »m 
•I łach  pozbawiając ulollto io lwio  przyrodę pt»k- 
uej szaty  ztolonośoi.

Żółto-rdzawe llśc io  opadają tumanami k 
drz«w 1, gnane podmuchami wiatru, le c ą  be», 
celu , jak  ptactwo bezdomne, budząc szelestów-  
sw ym  w duszy crłowloczoj dBiwniegpoeępno u-  
czucia.

Zwaiy chmur kryją nieboskłon, zrzadk*  
ty lko  przepuszczając przybladło promieni«  
•łlyńca, św iat otulają mgty nieprzejrzane.

Wicher zawodzi ła ło śn lc ,  jak gd yb y  chciat  
opłakać krzywdę, Jaką je s ień  n ieubłagana o sy -  
ni p r z y r o d o  i tar^a nawpół n sg ie m i kouarawil 
drzew, mknie skroft szarzyzuy pól l błoni, ude
rza o śc ian y  posępnych  borów, fa łduje tooS« 
rzek 1 Jezior, huczy Jak skurga bolosna. ba«* 
brzcina  1 płynie, płynio w dal, Jak tęskna myiU 
ludzka.

Jesień  z łam ała potęgę lata 1 zapanowała  
w.Boehwłartnle

Je8iOÓ. ; ri
m. J.

i  ż ’!tia rrticii;qce] inlelisentlf.
O atie—tę dla up^ędniSićw,

Do prezesa Głównego Urzędu Z i e m 
skiego zgłosiła eię delegacja Towarzy-

publicznej polskiej, ja' o „stróż" tradycli 
pobkiej i nauczycie! społeczeństwa pol- 
8 ie^o. N c si;? bsz mo^o przyAWolenia 
nie śmie stać w Łodzi.

Zycie polityczne pod mo]q batutą 
będzie s*1? rozw.jało.

Ci artyści będą ye' lamowani i zdo
będą popularność, którzy si  ̂ na szpal- 
tacu moith pism -».na dą.

Teatr—-no,e najgorętsze marzenie
—w moim będzie rę ul

Zeby to osiągnąć trzeba mi po
mocników 1

Zydz ? — To za mafo. Muszę mieó 
po mej stronirs ¿lu ich aryjczysów.

Tych ni 'dy. nie zabraknie.
- Ich fiłup jta bidzie złotym P”' 

mostem, który ma doprowadź“5 P- * 
Sacasa do urzoery^istn emo ^2° rna“ 
rzeń—do «tanowiska kierawui.;a opinji 
polskiej w Łodzi.

Kto tego ż y c z y  P* M. Sachsowi, 
ton nieck C/yt̂ a > popiera jego „ekstra- 
ordynarne blaty“*

Kto m a  niech się przysłuchuje 
naukom „Głosu“ i „Kurjera Wieczor
nego*! , , , 

K to ma o czy ,  n iech  s ię  przyg ląda  
.Głosów.“ i .Kurierowi".

Kto ma g ło s ,  n iech  w y ch w a la  ,G!cs" 
i n iech  m u  zjednywa należytą s ła w ę .

O to  są , naszem  sk ro m n em  z d a n ie m ,  
z a le ty  o rg a n ó w  p. M. S ach sa ,  z a lo ty  po
m in ię te  w reklam ach.

Ż y cz liw ość ,  b e z in te r e s o w n o ś ć  w i ę 
cej  n i i  ehlrzaicjańaka kuzeła nam  s k r o m 
n o ść  ukrytą p. M. S a e h sa  n agrodzić  i 
n a  ś w ia t ło  d s ie n n e  w y s ta w ić  i z d o b y ć  
dla niej p o w sz e c h n e  u znan ie .  /

C z y i  m og liśm y  c o ś  w ięcej  d o b r e g o  
u ccy n ić  d la  tych , k tórzy  nas  aUnawIdz«* 
c  g łęb i ca łe j  sw ej  istoty?!
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•twa urzędników rolnych i złożyła me-
.Biorjat w sprawie nabywania ziemi z 
majątków państwowych .przez inteligen
tów bezrolnych w pierwszym radzie  
przez tychże urzędników jako fachow
ców. Prezes przyjął delegację przychyl
nie, obiecując uwzględnić odpowiednie 
podania. W memorjalo zaznaczono, że 
z korzyścią dla Państwa będzie umie
szczenie chociaż jednego fachowego i 
inteligentnego rolnika pomiędzy nieprzy
gotowanymi do samodzielnej pracy o- 
eadnikami.

W związku z powyższem, prezes 
Gl. Urz. Ziemsk. wydał okólnik, doty
czący t. zw. ośrodków majątków parce« 
lowanych przez rząd. Ośrodki to będą 
pozostawiano do sprzedaży lub dzierżą* 
wy fachowym rolnikom, celem stworze
nia z nich ferin wzorowych.

Sprawy robotnicze
S t r a jk  zo o e ró w  w Z agłębiu .

W dn. 24 bm. w całem Zagłębiu 
wybuchł strajk zecerów. Powodem nle- 
uwiględnienlo żądanej 100 proc. pod*
w yal.

W niektórych zakładach po przy
znaniu podwyżki w wysokolcl 80 proc» 
dotychczasowych poborów, zecerzy przy. 
stąp.h ju t  do pracy.

Podwyifcka m nożn ika .
Państwowa dyrekcja tytunlowa za- 

»ladom.ła wszystkie rządowe fabryki ty* 
tunlowe. że oo 20 (października wuoinlic 
pł<ic robotników w zakładach monopolu 
państwowego podwyższa się od «5 do 46 
puuktów, w zależności od miejscowości.

ZaK ofae n ie Kursu sz&oty 
p rzo d c H n iK ^  policyjnych.

Wczoraj nastąpiło uroczyste zakoń
czenie kursu prz downUów polic Jny h 
przy komendzie Pohcji w Łodzi. Uboczy* 
siość rozpoczęła się nabożeństwem w kat.Sw. 
Stanisława Kostki, na którem byli obecni 
przedstawiciele władz państwowych, poli- 

i i bsoiwentów.
O godz. 12 w poł« rozpoczął się w

• ikole policyjne) przy ul. Przędzalnianpj 
popis uczniów kufsu wob.»c zgromadzo
nych przedstawicieli wład/, prasy i poli
cji. Popis wykazał, ¿a okroi nauki na kar
tach w yitorzy3t :n y  ¿ostał wszechstronnie; 
wszystkie ćwiczcuia wypadły znakomicie. 
R-2ultat taki kursów zawdzięczać należy 
w pierwszym rządzie wyk|adowc-m i ko
li; .' :ant.wi szkoły, komisarzowi C.rza- 
no*i. W absolwentach policjo łódzia ziiaj- 
tiz.i niewątpliwie świ-tny św cży mate*

rjał Jako policjantów—dobrych obywateli 
kraju, dokładnie uświadomionych o swych 
obowiązkach.

Po popisie władze szkolne policji 
podejmowały zaproszonych gości obfitym 
obiadem, szereg toastów wygłosili woje
woda Kamiński, ks. biskup Tymieniecki, 
komendant Wróblewski, inspektor For
ster, red. Dąbrowski, red. Miiker. inspek
tor szkolny Jarosz, komisarz Weinkranz z 
Kalisza i inni. We wszystkich toastach 
podnoszono z zapałem ideę jak najsilniej
szego oparcia policji jako czynnika bez
pieczeństwa na społeczeństwie i dążenie 
do wzajemnego zrozumienia się. Policjant 
polski musi na każdym kroku swoim być 
obywatelem, świadomym swych obowiąz
ków wobec jak najszerszych mas ogółu 
ludności — oby to hasło znalazło jaknaj- 
szerszy obowiązek wśród absolwentów 
kursu! W imieaiu tych' ostatnich dzięko
wał kierownictwu policyjaemu jeden z 
przodowników.

Nastiój na obiedzie panował bardzo 
serdeczny i miły. (¡.w.)

Kalendarzyk.
D zii O rm ana 
Jutro Symlotijusza
Wschód słońca, e m. 50 
Zachód a 4 m. 37
Wschód księżyca 11 m. 36 
Zacnód * 7 m. 30

— Kcnsul włoski w Łodzi. Konsulem 
włoskim w Ljdzi ' mianowany został dy
rektor Widzewskiej Manufaktury baron 
Humber T uf i uf di Montalto.

— Mlojski Uniwersytet Powszechny. 
Program wywiadów na okres od 31 paż- 
dzi rn ka do 5 listopada r, b. W lokalu 
GiirtiJZjum M ejskiego (Sienkiewicza 4t). 
Poniedziałek 31 b. m. o godzinie 7-ej 
wieczorem p. Pawłowsiti .Epoka pozytywi
styczna* (wykład 3); e godz. '8  w:e:z p. 
Rozensal „Na moście między fizyką i 
Chtinją* (wykład 0); Piątek dnia •* listo, 
stopada o godz. 7 wieez. p. ZembEćiyń- 
ski Filozolja starożytna" z cyklu , Dzieje 
myśli filozoficznej" (wykład 2 !; o godz. 
8 wieer. p. Koziołkiewiczówna „Hjnrylt 
Sienuiewlcz* (wykład 8). W bieżącym ty
godniu stale dni wykładowe zostały umie- 
nione wskutek świąj, W tygoduiaeh na
stępnych wykłady w lei sali odbywać się 
będą we wtorki i soboty.

W lokalu Związków Zawodowych 
(Dzielna 44), Piątek dnia 1 iistopad.i o 
godz. 8 wiiCz. p. Pawł wski „Rewoluca 
francuska* (wykład 3); W lokalu Związku 
Pracowników. Kolejowych (Kilińskiego 73). 
Poniedziałek dnia 31 października o godr.

8 wiecz. p. Michejda .Arytmetyka żyda 
praktycznego*; Piątek dnia 4 listopada
o godz. 8 wiecz. p. Wyrzykowska „Ko
palnie i źródła soli w Polsce* ¡¡(wykład 
ilustrowany przezroczami); W ¡lokalu Zw. 
Nauczycieli Szkół Powszechnych (Andrze
ja 4). Czwartek dnia 3 listopada o godz. 
8 wiecz. p. Kempner .Współczesny ustrój 
polityczny Rzeczypospolitej".

— Kursy dokształcające pr;y Pań
stwowej Szkole Włókienniczej w Łodzi 
Następujący słuchacze Kursu wieczoro
wego tkactwa przy Państwowej Szkole 
Włókienniczej ukończyli całkowity kurs 
nauki z wynikiem bardzo dobrym: Bia* 
szczyński Jan, Borowski Władysław, D .y- 
mer Bolesław, Erdner Wilhelm, Kaszub-, 
ski Mieczysław, Kaszubski Wiktor, Ko
walski Bolesław, Krysiak Stanisław, Mły
narczyk Feliks. Nowakowski Piotr, Stall 
Feliks, Surowiec Józef, Świętochowski 
Konstanty, Walicki Feliks.

— Konf skata bolszewickiego pisem
ka. Z rozporządzenia Komisacjam Rządu 
na m. Łódź obłożono jresztem nr. 10 z 
dn. 30.X 21 r.) czasopisma (tygodniowego 
p. n. .Wyzwolenie Robotnicze".

— Zebranie Związku Inwalidów. Za
rząd Związku Inwaiiuów Wojsk, zawiada
mia swych członków, że w dniu « listo
pada r. b. o godz. 3 po poł. w sali przy 
ul. Dzielnej 44, odbędzie się kwartalna 
zebranie.

— Z targu. Ceny produktów spo
żywczych ua t^rgu piątkowym były na
stępujące:

Kartofli ćwierć — 1100—1250, bura
ków ćwikłowych lub marchwi—830, kapu
sty kopa 2500—5000, ccbnli font 40—50, 
pomidorów 00—60 mk.

Produkty mączne: mąka pszenna 
100—110, żytnia 70, kasaa orkiszowa 150 
marek fant.

Nabiał: masła kwarta 1600 — I8C0, 
mleka litr 100—110, jaj mtndel 500—550 
marek.

Owo«; jabłka 50—90, gruizki 60— 
100 mk.; boró»vek garn.ee 603—700 rak.

Grzyby: borowików niema; maślaki, 
gąski i inne betki 2C0—300 mk. garniec.

Drób: gqS 1403—1800, kaczka 400— 
550, kurczak 400—7C0 mk. situka.

Prosiąt psra 600Q-x7000.
Dowóz produktów rolnych był nikły, 

natomiast dużo do^iezioiio drobiu i owo
ców. Ruch na tar^u panował ŚN*uni.

— Krad/Uż w składzie Szajbkra i 
Grohmana. k̂> Ze składu manufaktury fir
my zjean. Szajblera i G r/hstana  przy ul. 
Piotrkowskiej p u l  nr. 211 niewykrycl zło
czyńcy skradli 16 sztuk bawełnianego to 
waru manufakturowego wartości pók mi- 
Ijoaa marek. .

— Z?mcch samobójczy, (k) Przy ul. 
Dworskiej pud nr. 27 otiuł się subliraa- 
ten mężczyzna w sile wieku, któremu Po
gotowie ratunkowe udziel.Jo j?Le;wszej po- 
n.ocy.

— Rozprawa nożowa, w szynku. (k| 
Przy ulicy Kr n-tantynowskisj pod nr. 4T 
w restauracji Wachowicza „goście* wszczęl 
rozprawę nożowy, ofiarą Mórej padł nie
jaki Stanisław Ulicki z ulicy Konstanty
nowskiej nr. 79, pchnięty dwukrotnie no» 
żem, Policja wdrożyła śledztw j celem wy. 
krycia rycerzy krwawego noźs.

— Napad bandycki, k) Przy ulicy 
Tuszyńskiej na Chojnach znany bandyta, 
Bolesław Walczak, wieczorną porą na
padł na Bwą znajomą, Józefę Poterała 
i przystawiwszy jej rewolwer do skroni, 
zdarł z niej chustkę i uciekł. Ograbio
na zameldowała o napadzie i rabunku 
policji.

— Tajemniczy skarh. k) Przy ulicy 
Kątnej pod nr. 6 znajduje się stary 
dom, należący do niejakiego Landaua. 
Właściciel uzyskał ód M agistratu zezwo
lenie na rozbiórką starego drewniaka 
i rozebranie rudery powierzył pew«emu 
przedsiębiorcy. W dniu onegdajszym 
robotnicy przy rozbiórce nagło natrafili 
na niespodziewane odkrycie, a mianowi
cie przy wykopywaniu fundamentów 
natrafiono na ukry ty  tamże skarb. Od
kopano go i przekonano się, że składa 
aię on z miedzianego kociołka, szozol- 
nie zamkniętego i przymocowanego na 
łańcuchu do żelaznego palika, tamże 
wbitego. Robotnicy z łatw ą de zrozu
mienia sensacją otoczyli wykopany skarb 
i poczęli go oglądać, lecz przedsiębiorca 
rozbiórki gapiów rozpędził i sprow a
dziwszy furmankę, włożył na nią—ta je
mniczy kociołek i kazał zawieźć do do
mu. Co się znajdowało wewnątrz ko
ciołka...1 Cały skarb zniknął i przedsię
biorca nie chce wyjaśnić, co w nim 
znalazł.

T ai» ? . rfi» n ififl I a f t U
Teatr Miejski,

„Wilki w nocy" Tad. Rittnera, z pre
lekcją Adama Grzymaiy Siedleckiego, de
koracjami pędzla A. Pionaszki, wzbudziły 
duża zainteresowanie wśród sfer bywal
ców teatralnych, zarówno z ; względu na 
autora, jak na osobę prelegenta. Obsadę 
tej świetnij pr^mjery stanowią pp.: Swiec- 
czewsta, Wizcśniowska, Krzywicka, J ir- 
kotfsl:a, G tus.e ki, Snay, Oswald, Lesz. 
czyc, Rozwatynowski. Reżyseruje E. Zy
tę*, ki.

Z  życia organizacji U  P . R
W niedzielę, dn. (3 listopada, o 

godz. 10 rano odbędzie się konfe
rencja organizacji NPR. Wojewódz
twa Łódzkiego. Udział delegatów  
ze wszystkich organizacyj miejsco
wych' Województwa.konieczny. Pro
simy o wczesne nadsyłanie nazwisk 
delegatów. Zebranie odbędzie się w  
Klubie NPR. Piotrkowska 91, tamże 
punkt zborny delegatów.
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Odrętwiała jakby opowieścią męża, 
Elżbieta długo trw ała-w  milczeniu,-wre
szcie wyrzekła:

i ,Ai'h! P ttwlo, to wszystko takie 
okropne^ Musiałeś strasznie cierpieć!

Nic nie pami tam od owej chwili, 
nic, ni do dnia, w którym znalazłem się 
w jakimś obcym pokoju, pod pielęgnacją 
starej kuzynki mego ojca i zakonnicy. 
B.v,ł to najpiękniejszy pokój w zajeździe, 
położonym między Belfortem a granicą. 
W dwanaście dni przedtem, rano, o 
świcie, właściciel zajazdu znalazł dwa 
ciała nieruchomo, skąpano wo kr wi, któ- 

złożono widocznie \v  nocy, przed go
spodą. Przy  pierwszych odrazu og lę
dzinach stwierdził, to  jedno z tych ciał 
było już, jak lód zimno, zesztywniałe. 
To były zwłoki biednego mego ojca. 
Ja, chociaż słabo, oddychałem Jeszcze!

„Rekonwalescencja trwała bardzo 
długo przerywana gwałtownymi atakam i 
gorączki, w czasie kiórycn, bezprzy- 
tomny chciałem uciek&ó. S tara kuzynka, 
jedyna jeszcze żyjąca moja krewna, ota
czała mnio najżywszą opieką i  przy
wiązaniem, W dwa mieeiąoe później 
zabrała mnie do siebie; rana moja była 
ju t  prawie zupełnie wyleczona, lecz 
śmierć ojca i straazne osollczaoici, j a 
kie jej towarzyszyły, odbijały się na 
mnie tnk silnie, i* trzeba było długich 
lat, abym wrócił całkowicie do zdrowia. 
Co «¿q zaś ty c a / samego dramatu...

— Więc cóż? — zawołała Elżbieta, 
objąwszy ramieniem szyję męża, ru 
chem serdecznej troskliwości.

— Otóż nie duło się dotąd przo- 
niknąć tej tajemnicy. Organa spraw ie
dliwości oddały się badaniu całej spraw y 
z wielkim zapałem i drobiazgowością, 
usiłując sprawdzić jedyne użyteczne 
dia nich informacje, to jes t  te, których 
ja  udzieliłem. W szystkie wysiłki były 
daremne. Wszakże moje zeznania były 
tak  mgliste! W szak nie wiedziałem nio 
ponad to, co stało się ns  polanie i przad 
kaplicą! Gdzież jej szukać, owej p- la- 
ny? Gdzie znaleźć ową kaplicę? W ja 
kim kraju rozegrał się ten potworny 
d ram a t?

— A jednak, przecież aby dotrzeć 
do tego kraju, ojeieo twój i ty musie
liście odbyć podróż i zdaje mi się, że 
wróciwszy na ślad waszego wyjazdu ze 
Strassburga...

— Ech! nie przypuszczasz chyba, 
aby pominięto tą wskazówkę;, władze 
francuskie, nio zadawalając się wyni- 
kjem śledztwa organów niemieckich, wy
słały na 'm ie jsce  swych najlepszych a- 
gentów policyjnych. Lecz w ‘tem wła
śnie leży rzecz, która później, gdy przy
szedłem do łat rozumu, wydała rai się 
najbardziej zagadkową, źe nio wydobyto 
żadnego śladu naszego pobytu w Strass- 
burgu. Żadnego, słyszysz? iadnego! 
A przecież byłem najzupełniej pewny, 
że jedliśm y i przebywaliśmy w Srasa- 
burgu, co najmm przez całe dwa dni. 
Sędzia śledczy, pr wadzący sprawę, uz
nał, że moje wspomnienia, zeznania 
dziecka zranionego, dziecka, które prze
żyło tak  silne wstrząśnienia, musiały 
być nieprawdziwa.. Lecz ja  wiedziałem

dobrze, że tak  nie je=t; wiedziałem to 
wówczas i wiem teraz także.

— No i cóż?
------ Nie mogę zatem oprzeć się szu

kaniu związku m iędzy  umorzeniem c a 
łej sprawy, pominięciem eałkow itenr  
faktów niezaprzeczonych, łatwych do 
sprawdzeniu, faktów takich, jak  pobyt 
dwu Francuzów w Strassburgu , ich po
dróż koleją, złożenie walizek na dworcu, 
wynajęcie dwu rowerów w mieście al- 
zackiem, związku, powtarzam, pomiędzy 
tym i faktami a owym faktem pierwszo
rzędnej wagi, że sam cesarz był bezpo
średnio, tak, bezpośrednio, wmieszany 
w całą sprawę.

— Jednakże, Pawle, związek ów, 
musiał chyba nasunąć się na myśl tak  
samo sędziemu, jak  tobie...

— Bez wątpienia; mimo to, ani 
sędzia śledczy, ani żaden z urzędników, 
ani żadna z osobistosci urzędowych, 
które odebrały moje zeznania, nie chciały 
zgodzić się na to, iżby cesarz obecny 
był dnia tego w ALacji.

Dlaczego»
—■ Ponieważ dzienniki niemieckie 

donosiły, że w tvm samym dniu, o tej 
samej porze, _w której rozegrał się dra
mat, cesarz Niemiec bawił we Frank
furcie.

— We Frankfurcie?!
— Ano tak, jego obecność znaczą 

zawsze tam, gdzie on ror.knże, a nigdy 
tam, gdzie pragnie zachować swe ineo- 
gnitn. I pod tyra więc względem z a 
rzucano mi omyłkę, a śledztwo rozbijało 
się o całą masę przeszkód, niemoAebno- 
ści, kłamstw, alibi, któro mojem zda- 
ni«m dowodziły tylko działalności cią
głej i wszechpotężnej Jakiejś bezgra

nicznej \iładzy. To jedno tylko t łum a
czenie można przyjąć. Bo czyż je s t  
możliwo, aby dwaj Francuzi m ieszkali 
w hotelu w S trassburgu  i aby nazwisk 
ich nio umieszczono w spisie gości ho 
telowych? Czy spis ten skonfiskowano, 
czy wymazano naszo nazwiska, nie 
wi$m, dość, że nigdzie ich nie wykryto. 
Żadnego zatem dowodu,' żadnej" w ska
zówki! Właściciele hotelu, służba ho 
telowa i restauracyjna, urzędnicy dw or
ca i kolei, podnajemcy rowerów, wszyscy 
podwładni, w  tym wypadku spiskowcy, 
wszyscy otrzymali nakaz milczenia i 
żaden z n ic t f  nia wyłamał się z poc* 
togo,.

— A łe ‘później, przecież sam  m u
siałeś, Pawle, czynić jakieś poszuki
wania ?

— Och! mój Boże i i jakie jeszczoi 
Cztery ju ż  razy tJd czasu dojścia do la t 
młodzieńczych, przebiegałem granicę, 
od Szwajcarji do Luksemburgu, od Be i - 
fortu do Longvy, zapytując tamtejszych 
mieszkańców, badając chłopów! floż to 
godzin strawiłom na daremnych docie
kaniach, by z mroków mego mózgu wy
dobyć jakiś drobny bodaj szezegół, któ
ryby oświetlił sprawę! Nic. Żadnego 
błysku w tych strasznych ciemnościach. 
Trzy obrazy tyłko wyłaniają się z za 
gęstej mgły przeszłości. Obraz mlejso 
i rzeczy, które były świadkami zbrodni; 
polana, stara Kapiłee, «ciężka, biegnąca 
poprzez irodek lasów. Obraz cesarza. 
1 obraz«, obraz kobiety, która zabiła.

d. c. n.
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Służba wojskowa kobiet.
Pt>w*2n* w e jlą ^ f  n a tu ry  państwowoJ 

łkU nH y władza wojsfcaw» do u trzym ania  0 -
* b«iai«K9j iegji kobiet, zreorganizow anej 1 
przygotow anej do wymagań czasów pokojowyoh 
NH uw atają« za w łaściw ą s łu ib ę  i kobiet I  
b ram ą w reku w okrs.i»  pokoju, At. 8. W ojak, 
zlikwidowało z ustaniem  działań  w ojennych 
k ibleae baoay w artownicze oraz lane form acie
0 ekarak terze linjowym i pjzeorganizow ało 
O*fcotnlezą leg ję  koble! ca  Is ty tu c ję  szkolną, 
frzygofcowująeą kadry kobiet do ełużby pomo
cniczej, na ranie w zakresie b lu ra lls ty k i t siu- 
ib y  lą -v i>oł«i.

Hzioł» s lu ib y  pomoorilczoj O sho tn itze j 
l łg j i  kobiet je s t Izolowana śc iśle  od oddziałów 
m ęsJtkh  l pozostaje ¡ od komendą w łasnych 
e>ie*ró\r. Kursy szkoły, o poziomie oficerskim
1 padofieersklm , zapew niając frokW' nlantkom  
br-zpłatne w ykształcen ie zawodowe, um ożliw ia
j ą  i*i zarówuo pui} ie c z n ą  p r a ^  w za,vodzio 
wojskowym, je  ii i po odsłużeniu prawem przo“ 
pisanego okresu oddawanie cennych usług  Pań* 
stwn i społeczeństw u.

U kończone obeonlc podoficerski» kurey 
b .irałlstyki dały bardzo dobro wynlklf^opftije 
zaś różnych dowództw świadczą, <e organiza
cja obecna OehomiczeJ legjl knbi«t jo s t ra 
c jonalna  1 pożyteczna.

W pierw szych dniach llstop.ada zostaną 
otwarli w I*oznaiau kursy  h iuralietyk i w ojsko
wo) dla kobiet w wieku od ła t  Ib do 85. Ud 
kandydatek na kur* oficerski wym agany Je s t 
cenzus O klas szkoły tred a ia i, lub odpowiednio 
w ykształcenie pry walno Od kan.lydatelc na 
kurs podoficerski wymagany Jest cenzus 7 od* 
c*.ialó'.' szk.il) pi;\v*z chnoj, lub i  kiut>> szko 
ły Średniej, »lbo też odpowie lnie w ykształce
nie domowe. i>d -ty czn ia  ¡ 'ja 1 roku rozpocznie 
•i« k nrs podoficerski s ly tb y  łączności.

bzko ła  bezp ła tn a  zapew nia utrzym anie, 
um undurowaniu i żoid.

Poczynione Ju i doiwjfidczt»nla w zakre
sie służby  wojskowej kobiet d sją  gw arancje, 
i i  w abso lw entkach  szkoły O chotniczej 1*hJ 1 
kobiet znajdzie Państw o wysoce ideowo, su 
mienno pracow niczki, mogące z a s tą p i ' cal ko - 
wieifł kosztow niejsze znacznlo  i m niej u iy tee* - 
■c siły  cywline.

Z Itrafn.
— Kap d n a  b a n k . Be7czelnie 

iisU ły napfti rabunkowy wykonano na 
„Volkabaiik4 w lluoie Laury,

Prztd dom bankewy zajechał sa- 
jnochód z io osobami: wysiadło 8 ludzi 
i vteszlo do banku.

Przestąpi wssy próg, wymierzyli re 
woliery dô  prztrafc»nyoi urzędników i 
iuii¿i w banku sprawy załatwiających, 
i xr.iusili wszystkich do obrócenia bíq 
twarzą ku soianie z podniesiunemi ku 
górno rękoma.

Bandyci przeszukali następnie wszy
stkie 5>:aíy i schodki pieniężne i zrabo- 
waiś s5‘V> o marek niemieckich.

Do kona w *zy rabunku, wsiedli do 
•aiwechodu i uciekli.

r'lcts-ííóaj. Sp's lud r o í ci wyka- 
* a ,4 i "39 nuesz ertców, w tem 30.161 
p r ¿ y j , się do naredbujoi, polskiej.

E p i i  lu t ln G é c i  w  K - a ^ m a t a k n ,  
Wedłu,; przsf»r0'*»tt5!0iv\:o jedno i)*;o- 
w ejo  s?inu m a . to  B a^-stoit wra r r. 
{ r;y«<5 urną oaultcq iiesy 7*,S>52 miesz- 
HaAców.

K e ,n ^ d  b  '.»tlsrc!?*. P lę^u  za-
IMlikowáit.fch' i uzbrojonyc . bandytów 
napadło na dcm H- Zajcbarta w Zakro- 
r iy n iu , o »astawazy w domu tyłko nsntke 
Z»icbaríar H. M.'.’»ko, pa&twiłł s:ę nad 

w oktutny ipo łób , clu'4c wyn.ua ć 
pieniądze. Tortu<ami wydoayli oni 6 
hr«. mit. i tab ra li jednocześnie bieliznę 
( garderobę wartoici p5i miliona marek. 
OHcbodr^c, zn¡»roxíli nawiwSł niepr*y- 
ł&mriej M jjkowej, eby w ciiigu godeiny 
nie riiDt8Ía się z  miejsca.

Stan Mujkowef *e:at dętki I rshiba 
Je«t nadzieja utrzymanra ¿aj pnsy życiu.

B ó jk a  E c o n u - i s t& w  z  P P S ,
Na oaiatłiim wieca urz^azonym przea 
PPS. w Posno>*cu pojawiło się kilku 
kemuni&táw, którzy umiłowali zerwać 
wi«ć stawiając najrozmaitaza zarzuty 
pod adresem xarzqdu PPS. Wywołana' 
wi-4i;ev‘ tftgo fcwałtown« wymiata sdań 
doi?rawadzi/a w rezultacie do bó̂ Ui, pod* 
e*es tórej jeden z mówców PPS. został 
w sposób dotkliwy pobity. Wiec został 
rozwiązany.

Restauracje w  święta 
zam knięte.

W W srsuwie wtaściciele zakładóv 
íttftnrsryjaycl» Bck»f3U!i, pscząwazy od 
dnia 29 b. tn., zamykać swoje uk łady  w 
dale przed^wiąteczse » eoboty o godr. 5 
po p >ł., «  niedziele i  ¿wlęta przez cały 
dtieú.

U:k««ta ta wyeełana jest stosowa
niem zbyt cz<styek rewizji pa** władze
akcyzowe, policyjne i agontów wydziału 
ktymiealoego w poszukiwaniu trnnków, a 
Bawet w zaglądaniu do naczyfi, stojących 
8« stołach przed geićmL

Dibrsteby było, aby tę uchwałę po- 
i xet4aarat»rzy łóstzoy^.

Kgcik hum orystyczny.

Lis t Walentego Kurdyhona.
Wlelimożny Panie Rydaktorzę!
Nareście spraw a Oórnygo Slouaka 

została załatwiono, choć coprowda Ino i  
grubat, bo aby sceprółowo przeprowadzić 
podzioł kraju, to trzeba na to kawoł 
oaBU nlebylejaki.

Tak, Slonsk podzielono 1, jak  było 
do przewidzynio i jak  wycuwallśiuy—z 
krzywdom Polski. Ale nima się co dzi
wić tyrou, bo przeciek ta nasa nlescen« 
sno Ojcyzna zawso i zo wszyćkich jen- 
teresów międzynarodowych wychodzi z 
krzywdom.

Zawse, powletrznikl, doplomaty za- 
ranicne przegodajom nubycli i sprawę 
azdom tnk pokierujom, zeby nom wy* 

padła iuo figa colek osłodzono, a nasym 
przecl wnikom—wszy^kor

Tak postempujono z Polskom zda- 
jom się oni mówić:

— Cicho, rłictio, Połciu, woź ie to, 
co ci dajemy i siodź so spokojnie, ko
chanie.

Azoby wos!„. Ogłosiły hj^cle tu i 
owdzie plebiscytowe głosowania, alo pol
skich głosów, któro płynyły prosto z 
głębin serc, prowdziwle zimio swojom 
kochających, nie brali pod uwogę; bo 
mrilc!! ino o tym, jalc by Polskę wyk- 
witować, jak by jom, bldockę, obróolć 
tyłyni do wiatru.

Swlżym tego dowodynj Je włośnie 
rozstrzygniecie sprawy córnoslonskil. 
Setki tysioncy nusycli braciów pozoata- 
w iły te wielimotno'elachrajo w jarzmie 
mimieckim. Poprowdzio dali nom gn- 
lanty smat Górnygo Słońska, a włońcl- 
wle nio doli Ino oddali, boć to przeciek 
kroj m s rodzonlutkl od świntyj pamlnol, 
ino Kplugawjuny przoz krzyzackie pli- 
mlc, ale to mało, nom się nolezy cały 
polhki Slonsk.

\ ! e  sfnło słę. Niech tych deplo- 
inatów niesprawiedliwych geiii nojjoś- 
niejio kopnie pośledniom nogom, a tym, 
którzy się w sprawie tyj Polsce przy
służyli, jak np. panu Brandowi i imu 
podobnym, niech do Bóg zdrowie.

Tcroj ciekawość, co bedzio z Wi- 
łeńacyznomv  Przeciek i to nasa zimia, 
aauiiszkano przez samych prawie Polo
ków. A jednak różno Rady i Ligi krań
com a krencoui, zoby znowój Polsco dać 
w kuócu jakom odrobinkę 1 rgec jej 
znowuj na pocieeynie: 
t — Woź, weź, Połciu, to, co ci da

jemy 1 siodź se cicho.
Alo teroj rzond, poucony smutnym 

doświadcyniem, powinien trzymać się 
tak, zeby nos i w tyj sprawio nie 
skrzywdzono.

Zondać i przy 4ondanlach etać 
mocno!

Karólek Hasburg zrobił ogromnom ’ 
klapo. Chtf&ło mu się icunieonio — a 
punoś najwincyj jego tunio Zycie—tru- 
nu i królewskij koruny, które tak nio- 
downo jesće utracił; singnoł wino po 
korune wangierskom, ale widać niesłuś- 
nlo, bo mu los nie pouoynścił i zamiast 
na trun dostoł sie, nieburyk, wroz ze 
swojom źunom—do kozy. _

xMo dobrze mu taki Po trupach, 
cłtoćby nawet na trun królewski cłek 
iść nie powinin; trza zawse i wszędy 
iść ino drogami prawymi.

Tero,i Wiłem ex cysorz mimiecki 
siedzi w Holandyi w odrutowanym zom- 
ku, jak zwirg w klotce, a Karólek dow- 
niejsy cysorz ostryjacki na Wongrach w 
hareście.

Królom teroj źle je na świeciel 
Lepij być chłopym na wsi. Chłop se 
„siedzi na zagrodzie równy wojewodzie", 
a królowie w tych casaeh cęsto głowy 
nimajom gdzie skłunłć.

Znowuj w Warsiawie wykryto sia- 
cherki pinindzmi skarbowymi, znowuj 
milejony przetermanili ludzie w Wydzio- 
le budownictwa wojskowygo, którym 
powierzony był gros skarbowy.

Wstyd i haóba, zeby ty lu  złodzie
jów urzendowało w nasych jeóstytucy- 
jach polskich. Co o tym  pomyślom 
państwa somsiednłel Złodzlj na zło
dzieju jedzio i złodzlelm poganio. To 
okropne!

Trza takloh skurcybyków damasko- 
waó, korać i wyrzucać z urzendów na 
abitom gembe.

Padom do nóg panu RydachtorowL 
W alinty Kurdy bon.

Wie Ity Mai

SZOtĘŚOIB DO MĘŻORYZN.
— P anna  Irena ma sia ło u e  szoządole a 

n f t e s y s n . ,
— 7 I ł
— W ssysey  j« j siq podobają, a  jed sn  to 

naw et m ówił ml. m  pół ty c ia  dałby  sa  t* 
ehwllę, by Ja u jrsed  ł«e 00 o4 ras...

— > :oo?!f
— Tale... B iedak je s t  aVopy._

(kJ)
URYWBK Z ROZKAZU WOJSKOWEGO 

(A utentycane)
W  Jednym  z rozkazów  dziennych DOGenu 

■nnlazł sio tak t punkti
....W szyscy  wojskowi, na podstawi« Roik. 

Lda. 129/11 A B ill 0  111 Dz. Rozk. 196iiU T. P., 
m ający  w stąpić w związki m alieńsk lc, winni 
po otrzym aniu zezw olenia n a  m ałżeństw o ’ od 
władz z podpisem  dowódoy 1 p loczątką zam el
dować s1q u swojego kapelana, który ich pou
czy co do dalszego postępow ania...

(kj.)
KSIĄtfZ I PIÓRO.

— Ja k a  Jost różnica m iedzy księdzem  a 
piórem?

— VI?
— Jak  ksiądz pokropi — Jest kato lik , a 

Jak pióro — to żyd.

RACJA.
— P roszę o k ilk a  m arek Jestom tak i 

głodny! '
— To czem u nie pracujesz?
— Uo wtedy by ml si«} wlęcoj jeszcze 

Jeśó cholało.
j g :

HUMOR KOLKJOWY.
— Co za ciasnota! Nie można oddyohaół
— A ja  w czoraj Joohałom sam jeden  w 

wagonie!
— W Jaki sposób?
— N apisałem  na kuferku krodą wyraz 

.dynam it*  1 ca ły  czas Jechałem  <am Jeden.
JG.

ZH SCEN MAŁŻEŃSKICH.
— W szystko oo mamy w m ieszkaniu 

wniosłam cl w posagu, a ty co m iałeś przód 
fiłubem?

— Co miałom? Spokójl
JG.

PATRJOCI
— Cóź ty, Tadziu Jesteś taki sm utny l 

«kwaszony?
— A# bo, proszo e try lonkl, u nas w domu 

to tak  Jak* po pogrzobio. Mama płacze, wnjclo 
p łacze, ta tu ś  klnie, a ciocia P e la s ia  spazm ujo.

— A ó có i im Mę rozchodzi?
— O to, że m arka po lska ldzio w górą, 

proszą stry jenk i.
— Co takiego?
— A tak, bo u nas wazysoy m ają mnó

stwo dolarów 1 franków, to teraz po trac ili d u 
żą  kupq pieniędzy.

WIELK1H DOCHODY.
— Mąż mój ma wiolkie dochody, locz eó4 

z tego, gdy wieczorem w szystko, co zarobi, 
w ydaje oo do grosza!

— Czy tak  bardzo buła?
— To nie, ale uważa pani, mój m ą ł je s t 

konduktorom  przy tnunw aj* fh  i ca ły  doohód 
dzienny musi co wieczór oddaó do kasy.

WAŻNA PRZYCZYNA.
— Dlaczogo żona pańska chodzi na 

w szystklo koncerty  a pan sit} nie pokazał Jc- 
szozo na żadnym?

— K, pan nie wie? Ona to co innogo, joj 
łatw o chodzić, bo ona.., g łucha.

USŁUCHAŁ.
Sędzia; D la czegóż pan po opuszczoniu 

w ięzienia p rzy b ra ł Inne nazwisko?
Obwiniony: P rzyrzek łem  dyrektorow i za

kładu karnego, će Etauę się innym czlowio- 
kiem. /

R02N10A.
A: Czom pan Jest?
B: Jestem  bankierom.
A: P rzepraszam , prosiłbym  o bliższe o- 

kreślenie: czy ta Im co ukrad ł, czy takim  co 
dopiero ukradnie.

OBRAZRK POWOJENNY.
Czy kupi pani ja ja?  — py ta  w łoścljanln  

w skleplo blaw atnym .
— Kupię. P okażcie, — odpowiada kupco

wa.
W ieśn iak  schy la  się 1 szuka w koszyku.
— W ojciechu! W y nam. winni jeszcze 

przed w ojną 7 kor. za 14 m etrów p łó tna  — po
w iada kupieo.

— No to dobrzo. Biedom koron,to Je st 4 m 
90 fenigów, ja jk o  kosztu je 12 m arek, m acie tu 
Jedno ja jk o  dopłaćcie ml panie kupleo 7 mir.
10 fenigów i będzio kwita.

Kupiec dopłacił, w ziął jedno ja jk o  1 wło- 
śc jan ln  jodnem  ja jk iom  z dop ła tą  wyrównał 
dług za 14 metrów płótna.

R o z m a i t o ś c i .

S k a n d s l p o lio y jn y  w  C h icago ,
Pnedstaw lolele rządu 8tanów ZJodnocso- 

nyeh prowadzą obecnie w Cbloago śledztwo w 
sprawie, wywołującej z  Jednej strony, miano
wicie w kołaoh przcolwnlków obowiązującego 
obeonle w Stanach Zjednoczonych zakazu sprzo- 
daży 1 wyrobu napojów alkoholowych, wesołość 
ogromną, b drugiej zaś — u zwolenników togo 
zakazu — oburzeni« święto.

Bprawa to prawdziwi« «kandallesna, jak  
. «1« bowiem okazało, doataroiyclolką wódek 1

» ■'mWC, '¿T4.fi
lik ierów  ta jay in  szynSowniom 1 restauracjo«*
w Chlraąfi bjtsr — noTTcJa ohicagoaka. I to jt* 
>i«ae w JsJtf »po«!«»!

Oto po lto jaaęł iorgjm lzowaU na w ła sn ą “« 
rękę nadzór nad p inam ytnlctw em  napojów  al* * . 
koholowyoh da CMoago. Gdy ty lko  w yśledzone '■[ 
wagon za skrzyniam i wódek, likierów  lub w la * 
na Jakim z ohleaięosklch dworców kolejowych, 
to zjaw iał się tam  oddział policjantów umun
durow anych |  konfiskow ał napojo w im ieniu 
prawa. Skonfiskow ane skrzynie wędrowały wa- 
zamj policyjnym i do Jednej se s ta c ji polioyj- 
nj/bh, zamienionej na skład wódek. Wówcza* 
ozłonkowie policji, Ju i w ubran iach  oywilnyoh  
obchodzili domy różnych, obyw ateli ehlcago- 
skloh i podając się za przem ytników , uropono- 
wali im kupno napojów alkoholowych. Zalodwlo 
jednak wódka, lik iery , czy te i  wino, znalazło 
się  na miejscu przeznaczenia ł rzekom i prze
mytnicy otrzymali pieniądz», a Jui zjaw iali się 
u amatora spirytualji po lic janci w uniform ach 
1 konfiskowali w Imieniu prawa towar nabyty.  
M anipulacja taka pow tarzała słę k ilkakro tn ie I 
gdy juź uczestn icy  w nioj obłowili się dobrze 
kosz!om naiwnych nabywców, wówczas skrzy
nio zo sp iry tua ljam l, przowoźoue dla w lększo- 
go bezpieczeństwa wozami pollcyjnemi, używa
nymi /w y kio do przowoiu więźniów, dostawały 
się osta tecznie bogatym szynkarzom tajnym, 
znajdującym się w zmowlo z po lic ją , u których 
zupełnie bozkarnie odbywała się sprzodaż de
ta liczna na butolkl licznym klljontom.

Tamę niecnemu handlowi — nałoży wąt
pić, aby na długo — położył nowy szef policji 
ohleagosklej, dowiedziawszy się o uioj i oddał 
sjiraw«} w ręo> władz fedoralnych. Prow adzą
cy ją sędzia śledczy stwierdził Już po kilku 
uniach, przesłuchawszy wezwanych świadków, 
żo oo n aj mnie i 100 policjantów brało w tyra 
handlu udział bezpośrodnl i ze „zarobok“ ban
dy, uprawiającej go, wynosił w ciągu kilku o- 
siatnlch mioslęoy około 1,250,000 dolarów.

-ędzla  ów zaznacza takie w sprawozda
niu, ogloszoncm przoz pisma amerykańskie, ż« 
Jeżeli naczelnik policji chloagosklej zochcedo-  
t™ymać słowa Twykorzonld aaduiyola, to bę- 
“żlo musiał wydailrf ze hłużby wlęcoj n li po* 
‘«wę swych podwładnychl

D z ia ło  b e z  l i u k u .
7i Nowego Jorku donoszą do plam a n 

gielskich.
W obecności licznych rzeczoznawców inł.  

Ilutohlnson domostrowal wynalezione przoz sie
bie dzluło zupełnie nowogo systemu.

Model tego działa, wielkości zwykłego 
karabinu, nabity był stożkowatym pociskiem 
długości 1 1 pół centymetra i wynalozlonym 
również przez HuUshlnsona prochem w Ilo
ści !/■! zaledwlo zwykłego ładunku karablno« 
wogo. Wystrzelopy pocisk przodzlurąwlł gład
ko l'1-mlllmetrową płyt<j stalowo-nlkrową. Naj
dziwniejszym wszakże zjawiskiem przy tym 
wystrzalo był zupełny brak błysku, nuku 1 d y
mu. Słyszano tylko uderzonie pocisku w płytę  
stalowo*nlklową.

•Rutuhlnson oświadcza, ie  jeden i ówierd 
grama wynalezionego przez niogo prochu wy- 
stareza abynadaó poolskowl szybkość począt
kową 1,700 metrów na sekundę I że działo Jego 
zbudowano w wielkości odpowiedniej, będzio w 
ntariin wyrzucać pocisk guzowy, wugi a ton, na 
odległośd 300 mli ang.

Osobliwą tnjemnicę nowęgo działa sta* 
nowi to, żo można regulować szybkość przeni
kania pocisku przez przedmiot oporu do tego 
stopnia, lż w razlo potrzeby pocisk może po
zostać utkwiony, Jak nlt, w tym przedmiocie.

R e w o l u c j a  ur s t a r o ż y t n y m
E g ip c ie *

Prace nrcbologów i roboty wykopallsko- 
wo w róAaycli okolicach Egiptu prowadzone, 
wydobywają na jaw co raz to nowo dokumenty 
I zabytki i  zamierzchłych czasów. Miedzy In* 
neml odnaleziony został papyrus, pochodzący
* roku 2000 przód Chrystusem a opisujący e- 
pokę rewolucji w starożytnym Egipcie. Cieka
wy ten dokument zawiera skargi mędrca, który 
wzywał króla, by spieszył na ratunek ludowi.

.Kraj ulega gwałtownym, nieprzoiywa-  
nym dotąd wstrząśoieniom — pisze ów mę- 
drzoc — dostojnicy narzekają 1 skarżą się, u- 
bodzy zaś pełni są radości. Cl, którzy strojno 
nosili szaty, chodzą teraz w łachmanach. Wy
tworno damy przeciągają gromadami przez 
kraj i ¿alą się, że głód im dokucza. Natomiast 
ci, którzy dotychczas byli w nędzy, zdobyli 
skarby i majątki“. ^

A dalej:
„Króla obalono, urzędników jego rozpę

dzono. W gałym kraju przewrót i zamęt. Lu
dzie zapomnieli śmiać się i cieszyć a nauczyli  
się zawodzić i płukać i pragną śmierci, która- 
by ich wybawiła z męki.

Z am ek  D ooi*n o d r u t o w a n f *
Jak donoszą z Amsterdamu, wskutek o- 

statnich knowań monarchicznyeb w Niemczech 
i stwierdzenia ożywionej komunikacji monar
chistów niemieckich Z Wilhelmom 1!, władze 
holenderskie zaostrzyły bardzo nadzór nad b. 
cesarzem, mieszkającym — jak wiadomo — w 
kupionym w Ilolandji zamku Doorn.

PrzedewszystfcHini poddano surowoj cen- 
zurzs korespondencje listowną b. cesarza; na
stępnie roz»*°r*0110 nadzór nad wszystkimi o- ' 
sobaini, prrybywająceini do zamku; daloj zaka 
zano b. cesarzowi opuszczać granice swoj po
siadłości boz spccjalncgo za każdym razom po
zwolenia; wreszcie całą posiadłość Wilhelma II 
otoczono płotom % drutów kolczastych, s trze
żonym przez poateruk l iandarmorji, tak, ie  
nikt niu rnoie »totraeć nioapostrzoiony do zamku.

Były wlę« „Kajzer* znajduje się obecnie 
w prawdziweru więiiłcniu.

2 0 0  m i l j o n ó w  s p a d k u  w i e s z a «
w i a n i n a .

W Am eryce zm arł niedawno Leon Marko* 
wioz, vel L. Marison, vel Leon Erove, urodzony 
w W arszaw ie w r. 1850, akąd w yjechał przed 
40 la ty . W Am eryce był krojczym , a w r. 1896 
natura lU ow ał się  w stan ie  Illinois, skąd w yje
chał do Colorado, gdzie z a to ly ł m agazyn kon
fekcji. Podobno zostaw ił w Lublinie żonę, któ
ra  nie chcia ł»  z nim Jocbad do Ameryki. 0-  
becnle zoataw lł spadek  wynosząoy ft0,C«0 do- 

, larów , czy li 200,000,000 m arek polskich.

____  _____ _______ Nr. 376 ^



Największe w naszcui mieście

K i n o - F o p u ! a r n e
R on«tanlyH oi»8l(a  (6.

X>SZSlfi=t S

m M m Z 2 g £ £ L  Henryka Sienkiewicza P»a w

„ G U O - Y A D I S
T ysiączne n te tn  narodu. B ajeczne kostiumy* P iw p lę k n a  gra 1 w ystawa. P ożar Rzymu. Cyrk. Lwy. M ęczeństwo ehrzeScjan. Żywe pochodnie 1 t. d.

Pełno grozy obrazy  p rtesu w u ją  stę p rw d  okiem zduraioaego widza t trzym ają  jego uwagą w nap ięc iu  aż do osta tn iego  momentu.__________

Od 1 listopada „SZ A T A ?*s Z m A B f * 1.

X > s s i ^  S o 2 3 L i B ® Ł o J a a i  n a d  ® ® : r a ® ^ o j s & 2 3 C L : L !

F A W O R Y T  Ś M I E R C I "
Sensacyjny dramat w  6-ciu aktach. A i K o r f i n i  

W roli głównej najsilniejszy człowiek św iata U l  1!« 

Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod kierunklom p. LI. C h w a ta *
anŝ Tłc^ !̂ Haar.̂ .r, t

Z a r z ą d  G a z o w n i  M i e j s k i c h  w  Ł o d z i
podaje do wiadomości pp. Konsumentów, że z powodu braku węgla

zmuszony jest do w strzym a n ia  dopływu gazu,
K sS fiży  z a t e m  o d  d n ia  2 7  n s ., t. j. od czwartku o godz. 
3-ej po południu pozamykać wszystkio kurki przy lampach 1 krani
ki do kuchenek 1 innych przyrządów c r a z  z a m k n ą ć  g ł ó w n y  

k r a n  jsi*::’/ g az o m ie rza ,  
^ ¡« w y p e łn ^ e n io  nieste i®a®I in s łr c a k c ja  może pociągnąć 

za sobą nieszczęśliwe wypadki, za które Z a r z ą d  G a z c m n i  EUicj« 
a is ic S i *» - Ł o i łz l  r c is  b ę d z i e  o d g s o w i a a d a ł .

O przywróceniu normalnego ciśnienia gazu w  przewodach bę
dzie zawczasu ogłoszone.

Zarząd Gazowni Miejskich w Łodzi.
-^MTłllilWHJlill rnillHWIlMlW— I

O g ł o s z e n i e ,
M agistrat m. Łodzi podaje do w iadom ości, że z dniem  1 lis to p ad a  1921 obowiązuj# w 

Łodzi zatw ierdzony przez M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych roskryptom  z dnia 26 paździer
n ika  1921 SM. 8021 s ta tu t  o poborze o p ła t na rzecz k asy  m iejskiej w Łodzi od sp iry tu su , 
w szelkiego rodzaju  win i wyrobów w ódczauych w w ysokości 5% do pob ieranych  przoz rząd 
o p ła t akcyzow ych, t. J. mk. 100.— od 1 l i t ra  1000 alkoholu  1 10$ o p ła ty  ce lne j od win, sp ro 
w adzonych zagran icy  łączn ie  8 d o p ła tą  do c ła  (agglo).

Od tego dnia pod legają  opłatom  m iejskim  w szelkiego rodzajn  w yroby wódczane I wl- 
sk ładach , w lik 'na, ja k ie  będą na lk iern iacb , przedsięb iorstw ach , w ytw arzających  w yroby wód-

ozane, sk lepach , hurtow niach  win l wódek, re s ta u rac jac h  1 t, p.
W obec powyższego M agistrat in. Łodzi wzywa w szystk ich  w łaścic ie li wyżej w ym ienio

nych  przedsięb iorstw , składów , sklepów , re s ta u racy j i t. p., aby do dnia 1 lis topada  r. b 
z g ło s ili do O ddziału Podatkow ego (P lac  W olności W 1, pokój Mi 8) zn a jd u ją cą  stę  na s k ła 
dzie llośd wyrobów alkoholow ych celem  w ym ierzenia opł.łty  1 odebrania ustanow ionych  
przoz M agistrat spec ja lnych  opasek, któro winny być nak lejone na naczyn iach , zaw ierają
cych  alkohol.

B liższych  inform acyj udzieli O ddział Podatkow y, P lac  W olnoSel 2, lew a ofloyna, 
1 p ię tro , pokój Mi 3.

Łódź, dnia 29 październ ika 1921.
MAGISTRAT m. ŁODZI 

V . P rezyden t Dr. STUPNICKI.

f i f  w §  f l  
m

Początek o godz. 5-ej, w  soboty o 3~ej, w  niedzielę o 2-ej

Nr. 278

P rzy jm u je  obstalunki na ro b o ty drukarskie n p .: R a c h u n k i, 
B la n k ie ty , C y rk u la rze , K w ita rju s ze , A fis ze , P ro g ra m y  i  t t  p . 
D la sto w a rzysze ń  i  organizacji robotniczych zn a czn e  ustępstwo, 
■ -  Ł a ó d ż ,  u l I .  P r z e j a z d  3 V a  Q .  ■  •

tP R A C A" — 80 października 1&21r.

M a n i a  a k c y d e n s o w a  „ P r a c a ”
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.PRACA* — 30 października 19*21 r. Nf. 876

i  S Ś 4 S I I 8 6 ! D ziś  i dni następnych! |  C f l S I H O

*Ui> J E

99 nr.

S E R J A  3 - c ä a
F ascynu jący  obraz k inem atog raficzny  w 5-clu 
ak taoh  ze zło tej Berjl — — — — —• — „CZŁOWIEK i : L/Z-JjöKfl"

X - 3 Z £ n r : r y  Ł i o c l t ł Ł O  i  J \ Æ £ t d ; $ r  C l i a r i H ł t i o . a a s  w rolftoh
P oczątek  przedstaw ień o godz. 4.30, w soboty , niedzielo 1 Awlęta o godz. 3-eJ.

- ■ ...i,»» • & jr  ¿  j

popisow ych.

P asse -P arto u t na osta tn io  seanse nlewałne!

¡a g a
¡TÀ, i — - '..-ii

•j

®BEME T y lk o  je s zc ze  dziś i ju tro
: v  : j  g

H Ä P Ö L E Q f l  ■ . 
i M -M E  S A N S - C E M E - t

ß lon um an ia ln y  d r a m a t  w  Q a k ta c h ,  t lu s f ru ią c ?  życ ie  y;njalne:i:> korB ^kan ina  
od p isrw issyoh  brodów/ iogja iwarjory uro jskow oj a ż  do w yspy  S -te j  El ¿Jony.

P c c s ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o gadz . 3-e].

ś l a ż n e  s l E a  P a ń !
P r a c o w n i a  k a p a l u s z y  d a m s k i c h

X X l .  3 .
(wejście przoz bram«) 

poleca gotowe kapelusza oraz przyjmuje przeróbki: 
kap«lua*y, futrzanych czapek, mufek i kołnierzy.

Cany nitk t« . 3448—6
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L E C Z N I C A  L E K A R Z Y  S P E C J A L I S T Ó W
P i o t r k o w s k a  K r . 87, drugie podwórze.

Lcczikioa ch o ró b  i f b ó w
Le karza-ito ntysty H .  P E U 3 S

1 4 5 .  P i o t r k o w s k a  1 4 5 .

D la  k ł o s y  r o b a t o i a z a j .
Z a  f r f a m łw w s a io  oraz w p r a w i a n i a  z ą h ó w  

-  o p i n i a  p o d łu g  t a k s y ,

E ltk lra n U  T -s ls a  „H fib la  t a a r d “ w Sosnowcu 

p o s z u k u j e  e l e k i r o - m o n i e r a
gruBt0 WKle «bUHHigg ■ ¡iK otiji« i«*  sklalków 
) t r a s t f o r w t t o r i w  r i i i y o k  ty p * w  I n a p l e ć  I i  
urzqtt«*nl«ałi e i«k tr |«m .* i wy»ekl*go »»pitolą

Tylko p ie rw e ae rn d as  *»*7 mogą reflflktowaó na waku- 
jąoe m iejsce. Św iadectw a należy przedstaw ić.

9 - 1 0  
B—10

10-11 
11-12 
11-12

lU / ł - 1

12-1 
1-2 
8—i  
3 -4  
3—4 

- 4 -5  
11/2-21 / 
111»—2*/ 

l£ )|i—Hi 
—910 
4 -  8 

10-11 
4—5 

0 -1 1 , 3—i 
8 - 9  
8 - 9

8 - 4
11/2—21/5 
41/2-61P

chor. dzieci eedzisa.
eheroby ocza ■
choroby wewnętrzn« m
chor. skórne I w i  ner.
choroby kobiece •
cboi. wewnętrzne 1 dzie p

cinne (płuc 1 s«rc)
choroby chlrar. 1 kobitce 
Chor. skórne 1 wener.

»
•

Choroby ocza •
choroby chlrur. kobiece
chor, wcwnętri, i dzieci*.
choroby nerw ow e p«a.fa«4.t plątlk
choroby kobiece codilco.

, choroby nerwowe
chorobyno**,gardła lesze a

a ;
choroby nosa gsrdU l nss« a
choroby oczu a
cher. dzieci »
chor. w en a ry a . 1 skórne a
chor. nosa gardła 1 assm a
ch lrn rjja a
badania msezu plwociny

krwi 1 t. d. •
cbirur/Ja •
chor. w .w n ę tm e  v •
chor. w ew nętrzne •

ijp. Z l e o b r  
d r .  G a r l iA c k l 
d r .  M ao rfc lo fe l 
d r .  D u t k i o n i o i  
d r .  Ł u g a M k l

C u lo cMd r.
d r .
d r .  S i i a t l M l o i  

M ło h a is k ld r .
d r . t r i «
d r .  J o h l e l  
d r .  t d i t t o i c l i ł d l  
dr. K hm . ia iiA sk l 
dr. S tarzyńsk i 
d r .  C a ta p lio k l 
dr. Ocldberg !■’ 
dr. Uarniom 
Or. Ronieni 
Dr, Gta«słO«rezyb 
A I t f n b e r g e r g  
dr« M antosfal
d r . K i t l e n l i a
d r. iaslA sU  E«, 
d r ,  S m e ln h s k l  
dr. LibicacwweU

UWAGA; 1) Lecznica otw arta eodzleft prócz Świąt
Porada 200 mk. Operacje i opatrunki w sze liie jo  re iza ju—e i  nosowy.
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W  pracowni sukien i okryć damskich
p. P. HAUSER prayjmuje się wszelkie obstalunki 
jak: palta, kostjumy i saknie oraz wszystkie ro
boty kuśnierskie, Główna 31, m. 56, prawa ofic.

I wejść. JI piętro. 3540-1
a ś a ® ! a » f l s K B a » a s 2 s s S ® ^ M s a

=| Naczainy Lekarz Kasy Chorych ś
§  D r .  f i e i ? r y k  K ł u s z y f i $ H i  $

przeniósł się z Cieszyna do Lodzi
•ul. i sn u za  J¿2 55, £?

i przyjmnje od 5 — 6 i pó ł wiecz. w chorobach  
wewnętrznych i kobiecych.

Powróci!
D r. L . PRYBULSK!

Choroby skórne, włosów weno- 
ryczne, moczopłciow0 (niornoo 

pio.) od V—1 i 5—8 od 4—¡> 
dla Pań.

j f ” W ażn e dla kla sy robotniczej.
S tare  DAMSKIE 1 m ęskie KAPBLUSZB przy jm oje się [do 

PBZEFA80N0W ANLA podług najnow szych modeli

145 P io trkow ska Ch. HASSMAN Piotrkow ska 145.
— — — — Ceny Jaknajp rzystępn ie jsze , —
UWAOAI Poleci tlę n» leileany 1 jtmowjr »exon witikl vrybir l 

wych damskich kapeluszy.
— Ceny fabryczne: od 1500 Mk. 1 w yiej.

rółnokoloro- ZAWADZKA 1-

: b :

iM ù

v . #V 'i

Ogłoszenia ci obne.
A. A. Piccolo k,pA>n££
bnl ¿o cuklcrsi, Ctglelnltni Ü8.
Kornbrot. 85X2—1

Anna zignbiU p u rp o rt 
nicmleckl. w ydaar v  Łodzi.

3 17—9
»goda Anna »agnbili p .izp o rt 
Biemlecki, wydany w  Łodzi.

0530—1

P ’ S  
Ï

K oa M»ki zagal-it łymcTuewy 
dowód osobisty, vryd*ny w 

Łodzi,_______ __________ e533 ^ 3

K rzeraióskl Józe! a t^n b ii pasz
port rosyjski, wydsny z gml- 

ST lł«zew , kartę powołania roc*- 
n ka 1893, w y d icą  t P , K , U . w  
Łodzi, oraz iw ladectwo szkain. 
i lacitymicj; N. P. R. 717-

L^ isM k  btet»» lacobu keniroT- 
ke depet tową. wydany * WI- 

d /ę »  sklei lf»npi*ktttry . 8529-1 
1 |„  ’ .1 «10 sprzedania nlT- 
M a g ie i  Ca Bzara 20 N. ChcJ-
*Z a Nowak*. 3542-1

• n,,
Aturkicwln* Antoni zagubił pa- 

s /p ^ rt niemiecki. Wydany w 
Łodzi l bl,ct członkowski Sfo- 
■wsrzysjcala M ajstró»  Fsbrycz- 
n y ch , 3520 -8

Potrzebna sluż;\ca
do w szystkleeo, u:Tiioi*.ca goto
wać Piotrkowska 1S9, ni. 11.

■________________3 5 3 7 -3

P o trze b n y
r»  i posług. Spółka Akc. Skopa 
skór, Piotrkowska 139, o i  9 do 
3-el po poł. 8535—3

C M 9  sftó rn H  Q S t a z n i  
D r. L E W K O W IC Z

Konstantynowska 12
od 9 — 1 1 od 6 — 8 wlecą. 

Panie od 6 — 0 po poŁ

O r. C H Y L E W SK I,
G i ? w n .  Ol.

Choroby wnvfnqtrane kobiec« 
przyjm uje 9—10 1 5 - 7 .

uh
fcupulacych M o w a  to w n n
zwracam uwagę l i  są Ju t na 
składzie w wielkim wyborae Je
sienno i zimowe towary na dam- 
sklo 1 m ęskie ubrania, kostjn- 
my, płaszezo, suknio, bluski, 
sz lafrok i 1 c iep ła  bielizna, rów
n ie ! p łó tna  białe i kolorowe, 
na b le llin ę  i pościel, towary 
fartuchow e, podszewkowe, chu

stk i i pończochy. 
Sprzedaż hurtow a i detaliczna. 

Ceny^najtańszo.

t 0 [ j l r , S » £ 5 B

sprzętum, «l*d9moić 
ßenat'ärcks 14, pie- 

______  3521—1
S k le p
karris .

Ubrania, Obtiwie
P-lt* męskie, damski» i rklcdn- 
nc, bielizna ciepła, sweatry, c^n- 
ttk i, pońciocby, r^kaw ictk). To
wary -wjłntane, półr-elalane, ty 
ki 2jośoislewe i płótna n*Jtaacj 
poiccachrz«ścijsńs I „ J a r m s e k  
ł .ć i , ’’. i « ł*1,  ii). Piotrkowska 44»
pi«rwaze piitro.
ü r  ■  'iIW AGA: ubrani*, na zamówienia  ̂

Własna pracown a. 
Przyjezdnych prosimy zwie

dzić naszą, hnrtownię. 8317—25

Z jg iiią łp łszport niemiecki 1 kar
ta zwolnienia z wojska a P. 

K. U. 21 p. p. ni imię Stanisła
wa M^tery, wydana w W arsza
w ie ____________________ 3S2J - 3
y a j in ą t  portf«l z faszporteis, 
^  wydanym w Łodsi na imię 
I^n. Kordowsklepo. 3515—3

e a m r

upturned LutĄd ÏÎ.P&  w UaiiU Iluuoao w drukami JSuCA* irizcjŁłd Ö, ikdâfciuf odpuw icdłuU y , FAWÜA« ÜKtJA^ilü.


